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Na nikogo w Polsce nie pada tyle 
i ' Ltt*zec2eń, przekleństw, potępień, co na 
Witosa.

Jakie tylko są w rynsztoKach wielko­
miejskich nieczystości i odchody, wszyst­
kie pełnemi wiadranr wylewa prasa miej­
ska na jego głowę.

Za prasą roznoszą po wsiach i przy­
siółkach agitatorzy i posłowie z P. P. S., 
z » Wyzwolenia* i ze ^Stronnictwa chłop­
skiego* niesłychane oskarżenia o zbro­
dniach l nieprawościach Witosa, które 
zmusiły PiłsudsKiego do rewolucji w obro­
nie moralności, uczciwości, cnoty i świętych 
ideałów, zagrożonych i podeplanych przez 

litosa: tego >psa paiszywego«
Skąd ta straszna nienawiść i złość, 

skąd oskarżenia, czy jest w n;ch choć 
ździebło prawdy?

e plugastwa, które wypisuje w »Ro- 
rotniku* i ^Naprzodzie* poseł Jędrzej 
Moraczewski o machinacjach maiatkowvch

Witosa, dzięki którym Witos »dziś nie 
pomieniałby się na majątek z niejednym 
zamożnym obszarnikiem Ą  są nikczemnym 
wymysłem zwyrodniałego mózgu pana Ję­
drzej a.

Ze wszystkich występków i zbrodni, 
zarzucanych Witosowi, jedna jest praw­
dziwa. ' .. i

Przyznaje się do niej Witos w ostatniej 
swej odezwie, zamieszczonej w »Piaście* 
z 30 maja b. r. Nr 23:

„Bracia włościan! e-ludowcy i!
Wyznaczony Waszą wolą na zaszczytne 

naczelne stanowisko w P. S. L„ starałem 
się sprawować swoje obowiązki zgodnie1 
z interesem państwa i interesem naszego 
nieszczęsnego stanu.

Wierzykem i wierzą niezachwianie, źe 
Prssta wtenczas może a.eiylko istnieć, a!c 
i być potężną, bitny oprze się na prawie 
i na Was.
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' rafom sią ławu* »j a ^ n y  nie ssaiać 
Jej imienia i nie splamić f a s z ^ o  honoru, 
nie Ejtlanić go n igiy 3 n»a splamić go 
nlczem“ .

W  powjższem, z głębi duszy wyrwa- 
nera wyznaniu, mieści się owa zbrodnia 
Witosa, z której wypływają wszystkie inne, 
leniu zarzucane.

Dzięk: niezmordowanej pracy Witosa 
aad umysłami chłopów, mogło ślą znaleść 
ia naczelnem miejscu programu P. S. L. 
takie zdanie:

jP. S. L. uznaje 'nteres państwa za 
nteres ludu odwrotnie «.

Witos prowadzi chłop iw  do Polski, by 
raz^m iść ispszej przyszłości —  Bryl, 
>ąbshL IStaplńskl prowadzą c h i p ó w  prze­
ciwko Rzeczypospolitej, dlatego

hańba Y/iłosowll 
c ^  ó  Bfylowi-Siaplńsklemnl

rTl:j» odrabia wiekowe tiaieglościi feslą- 
ży, panów i inteligencji, którzy, mogąc 
zrobić chłopa światłym, mądrym obywate­
lem Polazłem i na nim, jak na granicie, 
opr*.eć byt p?ńsiw3, woleli go mieć cie­
mnym, zmnananym, pańszczyźnianym, ce- 
sarslLm lub carskim. — Witos wyręcza 
inteligencją w je] obowiązkach pracy ad 
podniesieniem t, tspouarczu - knituralnem 
wsi, dlatego inteligenci a ta, zgrupowana 
po redakcjach »Kurjerów Porannych < 
i wszelkich 'nnych postępowych, demo­
kratycznych organach, ma aź nadto czasn, 
by za tą pracą szkalować go i obdzierać 
ze czcL

Społeczeństwo polskie, karmiące się 
ową posilną, ^wonną* strawą »Kurjerów*, 
oklaskuje aktorów tego bezprzykładnego 
w dziejach widowiska.

W „ądzle gdzieindziej taki człowiek, 
jak Witos, byłby czczony i wielbiony za 
ten ogrom pracy obywatelskiej, nzrodowej 
i państwowej, jakiego dokonał — w Polsce 
iylko błazny, szarlatani, komedjanci i błądnl 
rycerze znajdują poklasn i uznaniu.

W Polsce na Witosa bądzle miejsce 
wówczas, gdy deklamacje, bla -a, poza 
is tą ia  przed prawdą, rzetelnością, pracą 
i zasingą a la to czekać data joszcze.

Dziś zbrodnią jest je g o : zmięty^ka- 
pelusz, koszula bez krawatki, buty chłop- 
śkje, twardość ofckmaka. ■ j ; ' :

Chłop z Wierzchosłdw»o premjerem 
i to poraź trzeci:

Dobre te byio, gdy bonnetlk stal pod 
Laurami Warszawy, ale dziś —  dziś Gkitji 
potrzebny miastu, kiedy przenosi nabiał, 
warzywa, lub najmuje sią w  znoszenia 
węgli, ale rządze państwem —  u w s  muf 

Jaka zachłanność chłopska, co za bez­
czelność, co za zbrodnia!

Nie Witos popełnił zorodnią, ale na 
Witasie popełniają'„wyższe sfory" ihydną, 
plugawą zbrodnie, za którą już państwo 
zap&elzo zachwianiem poczucia prawo­
rządności ^  wagach, wiary i nadżiejl 
i Polską, a nie daj Boże, żeby zapłaciło 

przewrotem bolszewickim 1 zgubą swą.
J a n  B r o d a c k L

Kłamafwo na kłanistwia jedzls.
Zaczęło się od złamania przysięgi.
Pierwszem kłamstwem była gadka o napadzie aa 

Sulejówek.
Drukiem kłamstwem była wiadomość, puszjzoaa 

przez sztab generalny Piłsudskiego, że Prezydent W oj­
ciechowski, zmuszony złożyć godność Prezydenta, oświad­
czył, że składa ją w ręce Piłsudskiego, iako jedynie 
godnego tej godności.

Trzeeiem kłamstwem była roztrąbiona przez prar^ 
lewicową pogłoska, że Ojciec św. udzielił błogosławień­
stwa Piłsudskiemu, kardynał Kakowski przywiózł jo 
aa piśmie w specjalnej puszce.

łocjały, „Wyzwoleńcy* i Brylowcy, ci właśnie, 
co najgłośniej krzyczą: prec; z Rzymem! rozdział Ko­
ścioła od państwa! kościół narodowy! nagle powołują 
się na autorytet Ojca św. i chcą przeciągnąć masy 
na stronę Piłsudskiego błogosławieństwem Ojca św.

I znowu kłamią bezczelnie. Ojciec św. ndzielił 
istotnie błogosławieństwa, ale całej Polsce, a nie Pił­
sudskiemu. Przeciwnie, udzielił jej błogosławieństwa 
dlarego, ponieważ uważa, że wskutes. „wiekopomnej 
bitwy" w Warszawie, Polska bardzo potrzebuje błogp- 
sławienslwa i pomocy Bożej.

Błogosławieństwo to więc bynajmniej nie świadczy 
za Piłsudskim, przeciwnie.

I poco to oił rana do nocy bez zająkaienia kła­
mać i w błąd ludzi wprowadzać?

D A C H Ó W K A  „E T E R W Ł T "
Jena zK iicn a l

Panowie rolnicy, podaję do ?ia<i jmości, łe dojurezam ; każd<t tlośS 
dachówki asbestowej ,3 T E S N IT “. Wielkość ckctiówki 4 0 x 4 0  ca.%  
z gwoździami i opinkami m iedz'inem i z m alórjaJu zagranicznego.

Połowę daję iiyp. it hez procenta, na 4 miesiące .
Przy kupni > 4 i Liwld .wre u t  aa bil#f uolejowy 

v ■ Ze ataoji Dołów jest do mnie 1 kilo moi.
T. uo*.,Rwca Jat mc t w EABM3WąJ<C6,
stacja Kolejowa Dulo\a. poczta inebinła, 7»7
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Przebiey Zyrumadz^nia Narodowego!
ia^szaFelf Piłsudski został w yb ra n y  P rezydentem  Państwa —  
w yboru  jed n a k rL.e p rz y ją ł. —  P rof. Mościcki Prezydentem .

Dnia 31 maja b. r. o godzinie j.0 1 5  
rano rozpoczęło się Zgromadzenie Naro­
dowe w Warszawie.

Juz od wczesnego ranka zaczynali 
luapływać do gmachu Sejmu posłowie i se- 
aatorowie. O godzinie 950 zjawili się na 
Bali obrad posłowie wszystkich klubów. 
Przybyło około 70 korespondentów pism 
tagranicznych, w tern 8 przedstawicieli 
gazet amerykańskich. O godzinie 10 rano 
marszałek Sejmu, Rataj, otworzył Zgro­
madzenie Narodowe, powołując do pre 
zydjum, w myśl regulaminu sejmowego, 
posłów: Nie^balshiega (z »Piasta«), Hara- 
iza (z » Chrześcijańskiej Demokracji«), 
Lerwucha (ze Stronnictwa Chłopskiego<4, 
k*uiaka (z P. P. S.), oraz wyznaczonych 
przez marszałka Senatu senatorów: uriiłz- 
naacfcgra (Z. L. N.), tfattism deuo (P. S L. 
*Piast«), Eornera (z »Koła żydowskiego*:) 
i Brioj-era (z »Chrześc.jańsko-Ńarodowych*.). 
Urzędującymi sekretarzami byli: poseł 
Pużak i senator Gru tzmacher. Po powo­
łaniu prezydjum, marszałek S 3jmu, Rataj, 
wezwał Zgromadzenie Narodowe do zgła­
szania kand3rdatur, przypominając, że zgło­
szone kandydatury muszą mieć przynaj­
mniej 50 podpisów.

Zgłoszono dwie kanJy^j :„ry: Pr a Aool- 
n .  BnJńsMero £ marsialka Józefa Piłsud­
skiego. Marszałek Ratai przypomniał jeszcze 
ustęp z regulaminu, w myśl ktorego kartki 

jbiałe oraz kartki, zawierające nazwiska 
osób glosujących, jak również i nazwiska 
osob,, którjmb kandydatura nie była zgło- 
M/..ma, b ę d ą  uważane za nieważne przy 
oł łzaniu. 1 o przeprowadzeni i  głosowa­
nia, które odby o się w nastroju poważnym, 
zarządzono przerwę w celu o bliczenia gło­
sów. Po przerwie, na podstawie protokółu, 
marszałek stwieidził, że większość uzyskał 
p. Józef Piłsudski.
i V  glosowaniu wzięło ndzlal £46 po- 
plów I senatorów. Walnych głosów oddsno 
485, nieważnych 61. Marszałek Piłsudski 
u m a i 292 głosy, a wobec tenc ie  wię­

kszość absolutna wynosiła 243 gło»y, zo­
stał wybrany Prezydentem, państwa. q 

Łr Adolf bnfńskl usyshaL 193 glosy.
Po odczytaniu protokółu przez urzę- 

rzędującego sekretarza, marszałek Rataj 
zwrócił się do członków Zgromadzenia 
Narodowego, by pozostali w gmachu Sej­
mu, zapowiadając, że po natychmiastowem 
skomunikowaniu się z nowo-wybranym, 
powiadomi Zgromadzenie Narodowe o ier- 
minie posiedzenia następnego Zgromadze­
nia Narodowego, które odbierze przysięgę 
od nowo-wybranego, czyli od elekta, i o ile 
eiekt nie przyjąłby wyboru, naznaczy no­
we posiedzenie celem wyboru nowego kan­
dydata.

Potem wyjechał premjer Bartel do 
marszałka Piłsudskiego, aby mu zakomu­
nikować wynik wyborów.

Marszałek Piłsudski ry łsjra  nu prezy- 
nie przyjął i wysunął jako fea&uy- 

data Efgnacego Mościckiego, profesora poli­
techniki wrrszawsMej i dyrektora fabryki 
w Chorzowie, IMzieź prdssora W! Ździe- 
oborskiego, rektora uniwersytetu w Wilnie.

Wiadomość o zrzeczeniu się wyboru 
przez marszałka Piłsudskiego wywołała na 
lewicy niesłychane zdumieniu i konsternację.

Drugie zebranie Zgromadzenia Naro­
dowego celem wyboru nowego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, odbyło się we wtorek. 
Na Libcach miasta, mimo silnego naprę 
żenią i zdenerwowania, panował porządek, 
Wszystkie ulice wiodące dc gmachu sej­
mowego były zamknięte znacznie siiniej- 
szemi kordonami policji, aniżeli w ponie­
działek. Po ubcacb urasta krążyły silne 
patrole policji konnej i pieszej, iw kulua­
rach Sejmu panował ogromny ruch; sta­
wili się niemal wszyscy posłowie i senato­
rowie. Obrady od rana toczyły się w Klu­
bach. Nastrój Zgromadzenia Narodowego 
był oardzo poważny. Przybyli wszyscy 
przedstawiciele państw obcych i zajęli 
miejsca- w ozach dyplomatycznych Sta­
wili się również orzedslawi ciele rządu
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i liczni przedstawiciele prasy, O godzinie 
10-tej przewodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego, marszałek Rataj, otworzył Zgro­
madzenie Narodowe, powołując na sekre­
tarzy posła Niedbalskiego i senatora Kor- 
nera i zapowiedział, że w myśl regulaminu 
Zgromadzenie Narodowe przystępuje do 
ponownego wyboru Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, następnie wezwał do składania 
kandydatur.

Żpłos^iio iS kandydatury: Bra 
Adolfa lilnin&kieijo, Sra Morka i 
Prof. Mościckiego. Następnie przewo­
dniczący zarządzd głosowanie, polecając 
sekretarzowi, posłowi (Niedbalskiemu, od­
czytywanie listy członków Zgromadzenia 
Narodowego.

WyniK pierwszego głosowania.
® (loda.lnie 31*20 oqłeszoiK> na­

stępujący wynik głosowania: 
1) Profesor Ignacy Mościcki 

215 głosów.
2) Dr Adolf Bniński 211 głosów.
3) D r Z y g in u n ^ M a r e k 5 6 g l io s ó w . 
Białych kartek i głosów; n le­

wi iżnych oddano 53.
W obec tego, że żaden z kandydatów 

nie uzyskał przepisanej większości głosów, 
przystąpiono do

powtórnego wyboru.
O godz. 115 zakończono drugie gło­

sowanie. Wynik głosowań jest następu­
j ą c y :

1) Prof. Mościcki otrzymał 281 
głosów.

2) Dr Adolf Biliński 200 głosów, 
Nieważnych i białych kartek 

oddano 58.
Suma oddanych ważnych głosów wy­

nosiła 480, absolutna większość wobec tego 
wynosiła 241 głosów.

Wobec czego prof. Mościcki 
Ul głosami ponad abscłatną więk­
szość został wybrany Prezyden­
tem Rzeczypospolitej. 

Prof. Mościcki wybór przyjął.
W piątek o godz. 12 w południe od­

będzie się Zgromadzcn-e Narodowe celem 
zaprzysiężenia elekta.

Sylwetka nowego Prezydenta Pastw ę.
Wysuwany przez marszałka Piłsudskiego prof. 

Ignacy Mościcki iest szerszemu ogółowi nieznany, na­
tomiast w nauce zajmuje ou poważne m:ejsce, jako wy­
nalazca nowego systemu wydobywania azotu z po­
wietrza zapomocą wysokiego napięcia elektrycznego. 
Wynalazek ten zastosowali Niemcy przy fabrykacji 
związków azotowych w Choizowie.

Piof. Mościcki wsUwd się także jako organizator 
zakładów chorzowskich, które zostały przejete przez 
Polskę. Za dowód niezwykłej energji i taleutu, jaki wy­
kazał prof. Mościcki na tej placówce, niech posłuży fakt, 
że w ciągu tygodnia potrafił w zupełności uruchomić 
tak olbrzymi aparat, jakim jest fabryka związków azo­
towych w Chorzowie, opuszczona przez Niemcy. W chwili 
bov iem, gdy zakłady chorzowskie przypadły Polsce, usu­
nęły s;ę wszystkie niemieckie siły fachowe, zabrano 
plany budynków,, maszyn i połączeń. Nikt, a najmniej 
niemiecki kierownik zakładu, prof. Caro, nie przypuszczał, 
że Polacy odważą się na szaleństwo —  jak Dazywali —  
uruchomienia zakładów bez techników, znających taj­
niki fabrykacji. Drobna bowiem niedokładność w mły­
nie Karbidowym mogła spowodować wysadzen:e w po­
wietrze całego gmachu, jak to się stało w Ludwiksbafen.

Tymczasem prof. Mościcki, uietylko nie ugiął się 
przed włożonym na jego barki ciężarem, ale nawet po­
stawił fabrykę na wysokim poziomie.

HORACY.

H O  SIEWCÓW WAŚftl.
Dokąd gnacie zbrodniarz,?!'' Dokąd?! Czcinu w dłoniach1 
Ściskacie- skrytych mieczów rękojeści?
Małoż to się krwi naszej lalo —  o boleści! —
Na wszystkich lądach i na morskich toniach?.

Nie po to, aby krusząc Krurtsjginy butę 
Rzymianin z dymem pnśzete&l jej warownie,
Lub ażeby Bryfańczyk, niezłomny hartownio 
Szedł Świętą Drogę dłonie mając skute —

Lecz żeby miasto nasze (wrogów iszcząc modiłyk 
Własną swą ręką ugod/jcne padło!
Nigdy walk takich wilki ami lwy nie wiodły 
Na innych szczerząc pasz-czękę zajadłą!

Ślepi! czyz was porywa szal czy moce wrażo 
Ozy wina? —  Jakąż dacio im odpowiedź?

Milczą, jak nie oniemieć, wstydenr nie osowieć 
A trupia bladość'okryła im twarze.

Tak jest! Nairód nasz fosy ścig-ają posępne 
I brafcobójstwa ohydna zakała,
Odkąd krew niewinnego Rema- się polała 
Klątwę na wieki rzucając następne...

Przełożył a łacińskiego: Jozef Birkenm^jer.
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Czerwonym szlakiem.
Nauka nie idzie w las.
Niedawno poseł Bryl z towarzyszami baw,;ł w go- 

letnie u bolszewików i złożył dłuższą wizytę naczelui- 
kovs i czeiez wyczaj ki Dzierżyńskiemu.

Jak to być może, zapytał Bryl, że 709 tysięcy 
bolszewików, bo tyle ich jest w Rosji, zapanowało nad 
120 mil; ono wy ni narodem I uczyniło z niego bierną, po- 
tnlną niasę?

Bardzo na to prosty sposób, odpowie Dzierżyński.
Tym skuteczuym środkiem jest czerezwyciajka, 

boj ówsa bolszewicka, która strachem i teiorem, pałką 
i *valą zmusza do uległości i posłuszeństwa. Biyl oka- 
ca* się pojętnym uczniem Dzierżyńskiego. Wie on do­
skonale, źe nie ma co na wsi robić, chłopi odwrócą się 
z j wzgardą od krzykacza i oczajduszy, który, gdyby 
tylko mógł, sprzedałby ich jak słoninę, którą podczas 
wojny handlował.

Coraz częśeiej nie dopuszczano go na wiecach do 
głosu, coraz częściej przepędzano szkodnika. Przycichł 
i czekał z niecierpliwością na swój moment.

Moment ten nadszedł 12 maja b. r.
Piłsudski obalił rząd prawowity, ustąpii prezydent 

Wojciechowski, władze państwowe zaskoczone, zdezorjeu- 
towaae, nio wiedząca co robić, czego się trzymać, kogo 
buchać — oto wymarzona sposobność do okazania swych 
talentów, do wypróbowania skuteczności lekcji, jakiej 
udzielił mu w Moskwie czerwony kat, Dzierżyński.

Bryl urządza wiec we Lwowie, Kroczy na czele 
n shodu, w którym chłopów coś niecoś, ale zato tłum* 
robociarzy i  P.P.3., zgiaja żydów komunistów i męty 
wielkomiejskie.

Utajają Prezydentowi, Witosowi, plają na Polskę, 
Łażą ryczeć na cześć Piłsudskiego.

Patrjotyczna polska młodzież protestuje i oto pada 
fózjuz Bryla: „Uciszyć ich tam14, W  tej chwili młody 

"chtez uniwersytetu obJał się krwią, sprawiła go cza- 
rezwycząjka Bryła. Przed paru dniami wrbrał się Bryl 
aa gościna; występ do Dąbrowy by arządzić publiczny 
Wiec u j rynku. Za nim przyjechał- aa ciężarowym au­
tomobilu uzerez wy czajka z Tarnowa. Kilkudziesięciu bez­
robotnych, którym sprzykrzyło się zadarmo brać za­
siłki z kieszeni chłopskich, no chłopi najwięcej płacą 
podatków, dlatego, chcąc się im odwdzięczyć, uzbroili 
flię w rewolwery, w noże. chcąc wypróbować ich sku­
teczności na skórze chłopskiej.

Na czele profesor Ciołkosz z Tarnowa, wraz 
profesorom LeMaklem z Mielca, którzy w ten sposób 

wyk izują swo wybitne zdolności pedagogiczne.
Przyiacie1 polityczny i >d serca Bryla, poseł Wój- 

towicz, próbuje mówić i wielbić czyn Piłsudskiego.
Precz -  wzmaga się krzyk i tumult. Uciszyć ich 

tam —  pada rozkaz Bryla i wnet jakiś towarzysz z ha- 
ctvkowitym nosem przejechał chłopa nożem przez 
plecy. Znowu polała się krew.

Jest to dopiero początek. Niechno wzmogą się 
podmuchy rewolucyjne, niechno władze i prawi pozo­
staną w podeptaniu ł wzgardzie, zobaczycie czerwony 
szlak krwi i ognia, jakim będzie zaaczyi swój pochód 
przes P«lskę Łer*zt iwDzewicki B r/l i jego czeryzwy-

Już najbardziej naiwny un ma co do tego żadn/cl 
złudzeń. Cj jednak w całej tej robocie jest zastraszać 
jąte 1 Oto czerezwyczajka biylowska wozi ze sobą duży, 
portret Piłsudskiego, spowity w czerwono-krwawo wstęgi 
i pod jego hasłem i sztandarem uprawia rzeź nie win j 
uych, spokojnych obywateli, sieje nienawiść i usiłuj/ 
wywołać rewolucję socjclną. § ' /

Źle wróży Polsce, że za plecy Piłsudskiego skryli 
się poiitycy w gaście Bryla, Stapińskiego, że nazwisk!1 
jego wzięły w dzierżawę czasową wszystkie warchol* 
sicie i niszczycielskie żywioły w państwie, kfóre nie 
odrodzenie moralne, ale zniszczenie całkowite państwa 
i narodu polskiego mają za swój ceł i obowiązek.

Dlatego wszyscy, którym jest drogą przyszłość 
państwa, nie chcą jego upadku, lecz podniesienia, po­
winni skupić się pod sztandarem Orła białego i wysoko 
sztandar ten dźwignąć, a nigdy przenigdy nie dopuścić 
do tego, żeby nad ziemią polską załopotała czerwona 
płachta z gwiazdą bolszewicką — bo gwiazda ta jedno 
jadyue może Polsce wróżyć: i

Zgubę.
 .......  J—I !_!■! 'MIM — — imi I  II II I J

y

„Polskie chionskie świnie obsiadły psiska 
z<eini§ i tuczą sie na polskiej kra in ie^

Stapiński, Bryl, Dąbski, Putek — słowem całe 
Chłopskie Stronnictwo i Wyzwolenie wmawiają w chło­
pów, że Piłsndsk: dokonał zamachu dla dobra chłopów,1 
że chłopi będą mieć bogate żniwo z tej k-wawej siej by,1 

Tymczasem j zeczywistość na każdym kroku ja­
skrawo zaprzecza temu twierdzenia Chłopskiego Stron­
nictwa i Wyzwolenia, że „kto przeciw marszałkowi 
Piłsudskiemu, ten przeciw chłopom41.

Któż to bowiem oświadczył się za rokoszem, kto 
brał udział w manifestacjach, kto kuje kapitał z prze-] 
lewu krwi bratniej? *'

Czy widziar kto bodaj jednugo chłopa w pocho­
dzie na cześć buntowników?

ń co to w tych pochodach po Łukow ie i Lwo­
wie śpiewano?

„Polskie chłopskie świnie obsiadły polską ziemię 
i tuczą się na polskiej krainie".

Tak śpiewano —  słyszuł to Bryl, Stapiński, Pa­
tek 1 jakiem czołem śmią stanąć przed teaii chłopakiem! 
świniami, przed obliczem chłopów i kazać im uchwalać 
hołdy dla Piłsudskiego i uznanie dla plugawej ulicy 
Krakowa i Lwowa, która tę bezecną pieśń śpiewała?

Dla dobra chłopów dokonał się przewrót, a po­
słuchajmy, co pisze taki krakanerowski „Naprzód* 
z 20 maja b r Nr 115:

„Chleb i mięso" nie troszczy się o zajścia poli­
tyczne.

Producenci (a więc głównie chłopi) tych artyku­
łów wyśrubowali ceny.

Jest to smutne dziedzictwo ostatnich rządów, 
które obecny będJe musiał najprędzei zlikwidować.

Co za sens miałaby pobłażliwość dla tych, którzy 
tę drożyznę wywołali, wywożąc zboże bez o pamiętania?

Basował im minister rolnictwa Kiernik, że jest 
\ieszcze nadmiar żyta do wywozu, więc wywożone.
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A u nas drożyzna środków żywności już przeszła 
najgorsze czasy z 1922 r.“

Wyznanie dziennika socjalistycznego jest jasne 
i szczere.

Wysokim cenom zboża, świń, bvdla Witos win.en — 
ten „parszywy p ies1, Do tak go stale nazywają so­
cjaliści.

Piłsudski utrącił Witosa, obecny rząd musi jak 
najprędzej zlikwidować owe ceny, dobrać się da kie­
szeni i skóry rolnik’lw“.

Ten chłopsko-robotniczy rząd nie widzi cen skóry, 
żelaza, plótn i, materji, słowem, tych to warów, któie mają 
żydzi, a których wieś potrzebuje —  on tyiko mięso 
i chleb chce mieć zadanno.

Oczywiście „polskie chłopskie świnie11, inaczej 
chamy przeklęte, „tuczą się na polskiej kraina'1, trzeba 
sprzątnąć tego „parszywego psa'1 Witosa, który ich 
brom —  a wówczas weźpue się ich lyje"1.

To jest właściwy sens ostatniego pt/.ewioto.
Faicd Ubr-zcz.

Takie bolesne pytanie^ ciśnie się z głębi duszy", 
ca widok tego, co sobie dziś pozi\>alnjąg wszytecy prze­
ciwnicy pRezćjSĄAYitoea; występując przeciw niemu, we 
wszystkich swoich .godiych gazeciarskiich szmatach 
i pn watnych hozmowach.

Przeczytaj, bracie chłopie, tylko jeden numer 
»Napizoduv, >• Republiki®, >: Dziennika Ludowego®, 
»"Wiadomości Godziennyslr® i przysłuchaj się ich roz­
mowom, a cjburzenie bez granic i boi straszny przejmie 
tiwSjf^eree^-.ób 'oni wygadują na egfc&żego, kochanego 
prekc-sa, naszego wodza i obrońcę!

Lmiłowanego przez nas prezesa Wniosą przedsta­
wiają jako winowajcę i krwawego tyraną.

O wy nikczemnicy! To on jê it wmicn krwi prze­
lanej!?! '

Czy zapomnieli, panowie z lewicy już o tern co 
pisali w swych gazetach w r. 1919, gtly rządził p. Mo- 
raczewski, a książę Sap‘eha, zrobił zamach stanu?! 
Wtedy potępiali zamach i Sapiehę, że ośmielił targnąć 
się na rząd legalny, a dziś za obronę legalnego rządu, 
opartego na większości sejmowej, nawołują, by Wito­
sa oddać pod sąd Czy nic mogń ująć steru rządu, 
w sw-e ręce, w sposób legalny, pramy, przez stworze­
nie większości?

Ryl im Witos nlewygiodny, bo nie dal się na ich 
sznurku prowadzić, ze zemsty, że miał własne zdaniu 
3 pogląd, postanowili1 jp l powalić, ale tak, by już nie; 
powstał więcej.

Sposobność znaleźli teraz, gdy objął ster państw a, 
nie zważali na nic, ani na Brew niewinnie przelaną 
przez‘żołnierzy, synów jednej ziemi, atrl na spustoszenie 
ani na łzy matek i żon, tylko uczynili straszną rzeź 
bratnią.

Ustąpił, bo sita fizyczna była po ich stronie, %o 
byli pizygotowaoui. Jednak za to, że bronił konstytucji, 
porządku prawmego, nie.śmh ją oni wzywać go pod sąd, 
bo ten sąd im się należy!

Niech nie cioszą feaę, że złamali go-.

Za nim stoi mur chłopskich, wiernych mu synów 
i wszyscy ci, co potępiają w yfcryk przemocy, nieżain 
nie usprawiedliwiony.

O m  wierzy mu i ufa, bo on jest symbolem więk­
szej części chłopstwa — 'jest jego bożyszczem.

Jeśli 'O-ni nie da.ją-jpłuć iB swoiich przywódców 
i ich czci.u rągać niech me myślą, że na jego osobie, 
jakjąs im zniSfoawidaanej, ujeżdżać my im pozwolimy.

Ka<żdy broni czci swoich wodzów i my też potra­
fimy!

'Nam nie trzebt§będ/io walk bratobójczych bo bro­
nią naszą będzie nasza zwsar-tość, miłość ,i zaufanie do 
naszego wodza, a jest nim YYioconly "Witos!

b.Ghlo-pi, gdzie! wy jesteście, co macie teraz robić, 
by bro-nić czci uu&zęgo prezesa?-! .Gzem d-owićclzieue 
mu swojej miłości i jbzyu iązanu?

Nie bronią palną, bo my zbrodniarzami asie jeste­
śmy, ale naszą ufradśpią w niego.' Ciężkie cza»sy. p«ze- 
cłudzi biedna, Ojczyzna,.:*-,.■ciężkie cliwi-le i my chłopi, 
powinniśmy zapamiętać^ to "sobie, że m:e obroni naś"a-n 
pan, ani tembardizi-ej robotnik, bo inne ich życia war 
runki, inne -ic-hiicele i dążenki. Tylko^chlop ichlopaj rozu- 
n>ie :i irwSŹe być jego rzecznikiem, obrońcą, jak nasz pre­
zes "W itos.

Rom inniśmy zwairofet-stanąć pod sztandarem » Pia­
sta®. wytężyć w-szystkie siły ujęte w karby organiza­
cji, by na silę przeciwstawić silę, by na ich prasę prze­
ciwstawić swoją prasę, swoje- • gazety, bo najsilniejszą 
bronią pokojową to gazety, a my tych gazet iwlasnyeli 
mało posiadamy. Pałę^tylko tygodników, z codziennych 
to prawie że nie, a teraz tylko tą bromą- możemy się 
bronię, i

Nasi przec-iwoiiey mają ich podostatkiem, a my?
Jak potrafimy prostować te wszystkie kłamstwa 

i nędzne naipaści, rzucane na nas. i naszego wódzia? Nie 
żałujmy tych paru groszy co tydzień na gazetę ludo­
wą. Nie mówię by codzicń, bo' na to w tych ciężkich' 
czasach, jakie rolnictwo przeżywaj nie. każdy sobie 
może pozwolić, ale raz ma tydzień, to już obowiązek 
każdego chłopa, pod karą, eiężkieg'o grzechu, jatki po­
pełnia przeciw sobie, nie kupując gazety. Nie mamy 
ich dużo, więc popierać je jest naszym obowiązkiem, 
kogo zaś stać na jakieś wolne grosze niech zasili 
fundusz prasowy pism ludowych R. S. L. »Piaist«. i

Drugim tfaszym obowiązkiem powinna te-raiz być 
myśl o tern, że wkrótce będą nom-ie wybory. Dzisiejszy] 
Sejm żyw ot jaż kończy, wybierze tylko Prezydenta 
Rzeczypospolitej, na miejsice parna YVojciechowskiego, 
który, by nie przelewać krwi bratniej, ustąpi! z zajmo­
wanego stanowiska, za co mu się należy uznanie i szar. 
.cunek.Ń d 1-?-b-- n-.-Ny : j 1 ;-y  -i

Po wyborze jego następcy Sejm musi-się rozwią­
zać, bo zwartej twiekszości obliczonej na dłuższą metę 
utworzyć nie jest zdolny, nie ma więc racji .bytu. Nowe 
te wybory będą walką na śm ieli i życie między umiar­
kowaną warstwą na,rodu, między tymi. co idą pi-d! 
sztandarem Orła białego, a drugą radykalną, kroczącą 
za czerwoną płachtą. I jeśli nie będziemy myśleć o tern 
gorzko żałować będziemy, bo strona przeciwna wszd-, 
kich środków używać będzie, wcale nielicniąeych 
z honorem uczciwych ludzi. _ _ i.

Mamy' smutne doświadczenie z ubiegłych dni, dla. 
togo każdy z nas powinien już teraz urabiać grunt, mię-
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rdzy swoimi ludźmi. Chwiejnym, niezdecydowanym 
w  rzeczowy sposób przestawiać zamierzenia i cele 
P. S. L. >.P:asta«, by wiedzieli do czego dąży Stronnic­
two nasze z prezesem Wit-ósem. na cyele. Niech wie­
dzą, że celem »Piasta* jest praca dla dobra PoLki 
i ludu Ce ćalarn »Piasta« *$?3t dShsolidować Ind, by 
mógł miee lepszą dolę, aniżeli teraz i uczciwa współ­
praca ze stronnictwami umiarkowanemu, które podo- 
Pnm jak xPlast« w pokoju i pracy widzą lepszłą przy­
szłoś' Polski, a nie w urządzaniu zaburzeń, godzących
w .byt_piSi3twa.

My r.ie jesteśmy ani z pralwfiS 3T1i lewicy, jeste- 
j^ rn.V ośrodkiem, centrum, my chcemy Polski wielkiej ] 

i potężnej i zgodnej pracy dla jej wielkości.
Niech ka.zdy z .nas weźmie to sobie za zadanie, 

by móc zjednać jak największą, ilość zwolenników dla 
idei » Piasta« i w tę >deę naszą polską, ludową włóżmy 
cale serce, duszęa starajmy sje być przygotowanymi, 
gdy przyjdzie czas, by okazać naszą zwartość, silę 
naszego wyrobienia politycznego i zaufania do naszych 

jmy o tem, że jeśli zlekceważymy na­
sze zadania, jeśli pozwolimy dać się pokonać w wyro- • 
robkurii poliityeznem, ocgaiffiM.cyjnem, dziesiątki lat 
tego me naprawią, bo teraz czas najodpowiedniejszy.

Wyjaśnić trzeba ludowi wszystko to, co poprze­
dził >_.te smutne wypadki i co do nk-li doprowadziło, by 

wierzy] w prawość postępowania poprzedniego rzą­
du, roby me nasi lewicowcy, nie lewicowe gazety mu 
v zedsta.wa.ly to, na swoją korzyść i uniewinnienie, lecz 
S^ój swoim. Zaraz teaa.z mu objaśnić, a on pojmie 
- oceni, kro walczy! w obronie prawa, konstytucji, a kto 
przeciw niej, bo lud polski ma wzrok jasny i umysł nie 
ZgOmmmoiiy, by nie poznał gdzie sprawiedliwość była.

€ hiopi! Okażmy naszemu prezesowi wdzięczność 
JJ.Wl ê_ ’ rond prawia, konstytucji i władzy., legalnej, 
którą więKszość Sejmu, a więc społeczeństwa oddala 
iw jeg chłopskie, spracowane dłonie.

J-ioiw:odem naszego zaufania a wia.ry w niego bę­
dzie nasza jedność, zwartość wszystkimi chłopów, pod 
sztandarem »Iiasta«, pod jeg'0 przewodem.

Niech każdy złoży sobie przyrzeczenie, że zawsze 
do tchu ostatniego będzie wierny sztandarowi na-sze- 
oiu, ludowmmu, ze w dobrych aini złych czasach go nie 
opuśći i tego co ten sztandar dzierży w swych rękach, 
b .acj naszemu, chłopu Wincentemu Witosowi pre­
zesowi P. S. L. »Piast«.

Chłopi! Okażmy że jesteśmy, żyjemy i że z serc 
naszych wznosi się szczery, prosty, serdeczny okrzyk: 
tWmceńty W nos niech żyje, dtla dobra ludu i Polski!
i" Pogórski stuły czytehiik »Piasta«.

Głos przestrogi wsi.
W  dniu G listopada 1923 r. walka bratobójcza 

wywołana agitacją prowodyrów socjalistycznych wstrzą- 
sla do głębi ludnością włościańską, wywołując ogromna 
oburzenie na sprawców ohydnego czynu.

Wypadki warszawskie, wywołane ambicją wrogów 
Polski rozgoryczyły do reszty rzesze ludu na roli pra- 
cującego, który jest podstawową siłą państwa, który 
wie, że ojczyzua przeważnie na jego barkach spoczywa, 
który na zew ojczyzny nie skąpił krwi, ni raienia, nie 
dopuści przeto, by ojczyzna przez lud ukochana, wy­
zwolona z wiekowej niewoli ulec miała zagładza przez 
warehob-ską, wywrotową iobotę agitatorów socjalistycz­
nych i komunistycznych, zbirów nie szanujących pra­
worządności, ni konstytucji państwa, łączących się jaw­
nie z wrogami państwa.

Liczba ofiar wypadków warszawskich, krwi nie­
winnie przelanej wojska polskiego z rąk żołnierzy pol­
skich, woła o pomstę do nieba. Nie winujemy wojska, 
które ślepo słuchać musiało rozkazów, odpowiedzialność 
ciąży na dowódcach, którzy złamali przysięgę na wier­
ność Polsce i Zwierzchnikowi armji. —  Czy ślady krwi 
niewinnie przelanej na uiicacn Warszawy, spustoszenie 
przez wrogie działania wywołane nie wzruszą teraz 

. serca tych co tą anarehję wywołali, czy spokojnie; bez 
lęka mogą przechodzić po tych miejscach, czy * emia 
Folska przyjmie ich do swego łona?

Rzesza robotnicza, licząca kilkadziesiąt tysięcy 
powodowana ambicją rządzenia wyprawia bnrdy bez­
karni), nie ricząc się z chłopstwem, choć nas miljony, 
a to z powodu naszej ospałości, lecz miarka cierpliwo­
ści się przebrała, jesteśmy, organizujemy się i czekamy 
na hasło. Lud włościański cierpliwi budował od po­
czątku państwo polskie. Pod gradem pocisków armat­
nich uprawiał rolę, odbudowywał zniszczone przez dzii- 
łania wojenne chaty, pracując do dziś dnia w pocie 
czoła, pomnażając bogactwa Polski, znosząc kryzys 
i ciężkie stosunki, z a ś  k l i k a  z b i r ó w  ż e r u j e  na 
c h l e b i e  p r z e z  c h ł o p a  w y p r o d u k o w a n y m ,  
z a r a b i a j ą c  d u ż o  k r z y c z y ,  n i e  r o b i ą c  ni c ,  
p o b i e r a j ą c  ze  S k a r b u  p a ń s t w a  p i e n i ą d z e ,  
t a k ż e  k r z y c z y .  —  H o l a  p a n o w i e ,  d o t ą d  
a n i e  d a l e j !  i

Chłopi nauczeni i przebudzeni wypadkami okażą 
swą siłę. —  Cierpliwi dotychczas ocknęli się, żądają 
jednego Stronnictwa ludowego skupiającego całą lud­
ność włościańską pod przewodnictwem wypróbowanego 
w boju o prawa ludu i rozwój państwa p. prezesa 
Witosa. !

Wodzu, Ty nas prowadź, a my jak pod Warszawą 
w 1920 r. staniemy i dziś do walki z warchołami, je ­
steśmy tą cichą legendarną armją uśpioną, która na 
głos pobudki stanie do rozprawy choćby orężnej z wro­
giem wewnętrznym. -i

Nie zrażaj się przeciwnościami, pracuj wytrwale, 
jak cotychczas dla dobra państwa i ogółu, a nam w od­
powiednim momencie daj hasło. — Czekamy 1

Precz z warchołami, precz z wrogami Polski!
 ̂Njech żyje Rzeczpospolita polska! f

ech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe!
.^>2! Niech żyje prezes W. Witos J $

T  ^ Szymon Domagała,.

Czy przekonała sin pani,
że kawa najlepiej smakuje
z domieszką BOHMA  
najstarszej w Polsce —  założonej w roku 1816 

F a b r y k i  c y k o r j i

F in t  60HM et Ca, S, A.
/TJ w Włocławku.
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3> b r a d y  K l u b u  P -  Ł .  „ P i a s t *
w dum 26 maja 1926 r.

/N a posieozeńlu pełnego Klubu „Piasta" w dmu 26 | 
maja po referatach wicemar»z. Dębskiego i sen. Diuka 
iabral glos dr Kiemik i dał wyraz sweum stanowiska 
W antnalnych bp.awach politycznych oj az udzielił infor- 
macyj, jako naoczny świadek ostatnich chwil pobytu 
kządu w Belwederze i Wilanowie.
|jw ,** w  dyskusji zabierali głos posłowie: Toczek, Chwa- 
liiski, Knothe, Bednarczyk. Kowalczuk, Szmigiel, 
Pasieki, Pieniążek, Sikora i senatorowie: Średniowski 
era*. Bfyskosz.

Na podstawie dyskusji miaiodajne czynniki ^Piasta* _ 
przyszły do przekonania, że: 1) szeregi organizacyjne 
zostały nienaruszone; 2) autorytet Prezesa Witasa nie 
osłabł, a przeciwnie, szacunek i miłość ku niemu wzro 
8 łj; 3) pacyfikacyjne stanowisko stronnictwa zajęte po 
ostatnich zajściach w Warszawie spotkało się z ogól- 
neno zrozumieniem 1 aprobatą; 4) poczucie siły organi­
zacyjnej, oparte e praworządność i zdrowy parlamen­
taryzm. skłan;a okręgowe organizacje do stawiania od­
powiednich żądań pod adresom rządu, którym chce się 
widzieć rząd, przywracający praworządność; 5) tylko 
taka kardydaterana Prezydenta Rzplitej, otrzyma po­
parcie Piasta, która da gwarancję poszanowania Kon­
stytucji, praworządności i troski o dobro całego Państwa.

W myśl powyższego powzięto nastęoujące rezo­
lucje:

1) Klub PSL. „Piast", nie przyjmując zgłoszonej 
przez Prezesa Witosa rezygLacji ze rtanowiska prze­
wodu5 cząceg o kluba parlamentarnego oświadcza, że żywi 
do niego całkowite zaufanie i stwierdza konieczność 
pozostania na dotycbczasowem stanowisku.

Zaiazem Klub PSL. stwierdza, że prezes W ;tos 
i  koledzy klubowi, którzy uczestniczyli w ostatnim 
rządzie, spemili swój obowiązek, pizyjmując misję rzą­
dzenia z rąk Prezydenta, oraz broniąc ustroju demo­
kratycznego i praworządności.
, ; To tez Klub PSL. wyraża cześć dla tych wszyst­

kich, którzy stali na straży Konstytucji i legalności, 
a “w szczególności dla prezydenta Wojciechowskiego 
} prezesa Witosa.

2) Klub PSL „Piast" uchwala pizyjąć do za­
twierdzającej wiadomości sprawozdanie swego Prezy-
Ijum. Równocześnie Klub podkreśla z uznaniem akeię 

’*)ana marszałka Rataja, który w najtrudniejszych chwi­
lach potrafił skierować życie państwa na drogę prawa 
i Konstytucji i z największym trudem wypelnT prze­
kazaną mu misję uspokojenia kraju i zapobieżenia bra­
tobójczej wojnie domowej.

3) Klub PSL. „Piast" stwierdzając, i«  zabezpie­
czenie niepodległości i całości Rzeczypospolitej, usta- 
jłenie jej stanowiska międzynarodowego, uzdrowienie jerj 
stosunków gospodarczych i skarbowych oraz przepro­
szenie reform, mających na celu podniesienie dobrobytu 
szerokich mas ludowych, może nastąpić jedynie na dro- 
’dz< wewnętrznego i zewnętrznego pokoju, oraz na dro­
dze piaworządoości i dlatego, potępiajęe wszelkie za­
pachy" n« praworządność, wyraża przekonani, iż tylko

ez^zględn/ powrót ra drogę'legalność, zdolny jest 
£pbronjć' fąńytwo jod ciężkich i nie uających się prze­

widzieć koasekwencyj i wierzy, że przy pracy nad do­
prowadzeniem do owego powrotu znajdą się wszystkie 
czynniki pańctwowo-twóreze.

4) Klub PSL. „Piasi" stwierdza, że PSL. pierw­
sze podniosło konieczność napraw/ ustroje pat la men- 
r&rnego w Polsce przez stosowną zmianę Konstytucji 
i ordynacji wyborczej do Sejmu, czego konsekwencją 
byłoby rozwiązanie obecnego Sejmu przed npływem 
jego kadencji. W związku z ostatniemi wypaukami 
KIud PSL. ponowił swoja inicjatywę w celu zapewnie­
nia Państwu na przyszłość odpowiedniego ustroju par­
lamentarnego, niezbędnego zwłaszcza dla większości 
ludności w Polsce, t. j. włościaństwa, które jedynie 
w należycie zorganizowaeym ustroju parlamentarnym 
liczyć może na udział w życiu państwowem.

5) Klnb PSL. wyrazi przekonanie, te  arnaja pol­
ska potrafi scementować swą chwilową naruszoną spoi­
stość i będzie naaat pewną i niewzruszoną ostoją, ca­
łości, godności i siły Rzeczypospolite} Polskiej.

6) Klnb PSL. stwierdza, iż oDOwiązkiem Rządu, 
który zapowiedział, iż siać będz:e na straży prawa 
i porządku, oraz dążyć będzie do pacyfikacji stosun­
ków, jest okazanie w czynach, ze nie ulegt naciskowi 
partyjnemu, źe zmiany i zarząazeiis będą dyktowane 
wyłącznie myślą sanacji zamąconych stosunków, że 
gwarancje konstytucyjne będą zapewnione wszysttim 
obywatelom i że będzie położouy kres wszelkiej dzia- 
lalaości, która podjudza namiętności i budzi odruchy 
seDaratystyczue.

7) Kiub PSL. „Piast" piętnuje dotąd nigdzie nie 
; praktykowane wystąpienia tych stronnictw, które z nie­
szczęsnych wypadków majowyeh usiłują nkać partyjni 
kapitał, dorabiając do nich rwoje hasła i zamiczen^a. 
a jitóre równocześnie nikcze nnemi. bo nicuzasaduiouem: 
nanaśeiami na członków PSL., a zwłaszcza na prezesi* 
Witosa, pp. Kiernika, Osieckiego, Szydłowskiego i ia-j 
nych członków Klubu, usiłują steroryzo wać icb. ja > 
niedogodnych przeciwników politycznych. Klub P3L. 
oświadcza, że przeciwstawi się wszelkiemi środkami 
temu terrorowi i zrzuca z siebie wszelką odpowiedział 
ność za następstwa prowokacyjne metod. ^

8) Klub PSL. „Piast" stwierdza, że źródłem kry­
zysu państwowego Rzeczypospolitej Polskiej i główną 
przyczyną niezadowolenia mas jest kryzys gospodarizy 
i finaosowy, jaki Polska przeżywała i przeżywa. Dla­
tego też poświęcenie wyłącznej uwagi zagadnieniom 
politycznym i zagadnieniom, dotyczącym ustroju Pań­
stwa, nie może dać dodatniego rezultatu i muc. przy­
nieść w konsekwencji nowy zawód i iozezarowanie* 
Wobec powyższego Klnb PSL. uznaje konieczność: 
1) zrównoważenia budżetu państwowego w drodze prze­
prowadzenia racjonalnych i w dalszym ciąga możliwych 
oszczędności i bj przeciwstawienie się wszelkim pomy­
słom nowej i lflacji.

Kto rozMfc!ednoąó etiopską -r, 
lO s K i *  t a w r a e u t  p a ń s t w a u
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Czy możliwy pst 
rząd chłopsko-robotniczy?

W ostatnich czasach słyszy się ustawicznie na­
woływania do utworzenia rządu chłopsko-robotniczego. 
Krzyczą tak przywódcy socjalistów, krzyczy też za 
nimi ten szary tłum robotniczy, złożony właściwie tylko 
w części i to nieznacznej bardzo z socjalistów, bo 
większość tworzy tłum obałamucony, niezoijentowany, 
bezkrytyczny Tym niema się co dziwić, że krzyczą, 
ale dziwić się należy tym przywódcom, widocznie zu­
pełnie nieznającym chłopa, jeśli myślą, że chłopi utwo­
rzą rząd razem z tymi, którzy na zgromadzeniach i po­
chodach wrzeszczą, że należy Witosa powiesić lub też 
zamalowywują godła państwowe na czerwono. Wrzaski 
bowiem takie wydawały rozwydrzone i upojone zwy­
cięstwem warszawskiem nad własną ojczyzną rozmaite 
socjalisty podczas pochodu w Nowym Sączu i w tymże 
Nowym Sączu jakiś „polski" socjalista zamalował Orla 
Białego, umieszczonego na Starostwie, na kolor czer­
wony.

Musimy tedy panom socjalistom wyraźnie oświad­
czyć, że do podonnei roboty, my chłopi ręki nie przy­
łożymy. Owszem, pdy zajdzie tego potrzeba, bronić 
będziemy ze wszystkich sił tak Witosa jak I prawo­
rządności. My was, panowie socjaliści, nie prowokujemy, 
Wie krzyczymy, że należy wieszać waszych nrzywód- 
cow, choćby nam byli bardzo niemili, nie idziemy 
podstępem przemalowywać waszego krwawego sztan­
daru na inny kolor.

Diatego też jeszcze raz zwracamy wam uwagę, 
wie drwijcie z nas i nie nadużywajcie naszego chłop- 
akiego, uuzciwego imienia do waszych celów, godzących 
,w praworządność, a nawet w całość naszej Ojczyzny. 
J esteśmy cierpliwi, ale cierpliwość ta może się wnet 
wyczerpać, a siły do odparcia napaści na nasze godło 
państwowe i na naszych przywódców me my dość, 

co  chyba nie wątpicie- Zostawcie w spukoju uko­
chanego przez nas Witosa, którego za granicą wysoko 
.cenią i poważają nawet socjaliści. Lecz to są socjaliści, 
którzy poza pustemi hasłami deraagogicznemi mają 
w głowie jeszcze i rozum.
Ly _ Kadzimy wam też dlatego, abyście utworzyli rząd 
% bliższymi sobie, n. p. sąsiadami aa lewo, a jeśli już 
koniecznie chcecie tworzyć go z chłopami, to pamiętaj­
cie, że musi to być rząd z Witosem, a nad tym rzą­
dem ma powiewać sztandar z niezamalowanym na czer­
wono Orłem Białym. /  M. z Sądeczyzny.

Przeznaczenie!
"Wlatowej stawy psycho-graio ig, Szylier-Szkolnik (autor prac 
»aiiM.u-»yołl)) redaktor pisma „Świt* (Wiedz* Tajemna), of „wie 
,Ci, kim p.r.seś, kim być możesz? Nadeślij charakter pisma swój, lub 
^interesowanej osoby, zakomunikuj imię, rok, miesiąc urodzenia, 
kawaler, żonaty, wdowieo ilość osób najbliższej rodziny. Otrzy­
masz —ozegfanr. analizę rbarakteru, określenie zalet, wad, zdoi- 
andoi, - zeznaozenic, ja\ ró nież ioroskop słynnego medjum, 

firigny. inaliz( wysyła ię po otrzymaniu i iłotych 
(KAŻ - *r- s1 m i pooztowemi), Osebiście przejmuje od godziny 

7. i itokUy, odezwy, podzięko-"ar,- najwybitniejszych osób 
£toU _ W a »"iw a . Psjęko-grafolor SzyllerrS*ł in ik , ni. Piękna 
Ł  95. Pokój Ul 4. r  " 634 6 O

Wiadomości i PolsW i ze M a ,
Tło uwięzienia generała Malczewskiego,

Za krakowskim „Czasem" podaj‘ emy następującą 
wiadomość w sprawie gen. Malczewskiego, b. ministra 
spraw wojskowych w poprzednim rządzie.

Wedle kursujących wiadomości, a pochodnych  
z wiarygodnych źródeł, g'en. Malczewski został bez wie­
dzy premiera zainternowany w mieszkaniu na ul. Czer­
niakowskiej i tam dotkliwie poraniony i pobity przez 
kilku szwoleżerów, którym, gdy byli wzięci do niewoli 
podczas ostatnich walk warszawskich, zedrzeć kazał 
cyfry J. P, z ich epoletów. Obecnie gen Malczewski 
przewieziony został do więzienia na ul. Dziką. Inter­
wencji premiera u władz wojskowych w celu wyjaśnie­
nia jego dalszych losów pozostała dotąd jakoby bez 
odpowiedzi.

Cała ta sprawa ma bardzo przykre i smutne 
strony, ,o których jeszcze trudno pisać. Należy oczeki­
wać, że władze wojskowe dadzą zadośćuczynienie słu­
sznie zaniepokojonej opinji publicznej.

J a k  w y g k ą d a  F a k t y c z n e  
r o a b N i j e u i e  ?, S t

Władze wojskowe ogłosiły, że wszystkie tak zwane 
organizacje przysposobienia wojskowego zostały rozbro­
jone, a między innemi i „Strzelec", który brał udz ił 
w walkach w Warszawie po stronie Piłsudskiego. Chcio* 
libyśmy wierzyć temu ogłoszeniu, gdyby jednak wypadk 
nie mówiły coś wręcz przeciwnego. Bo oto na pogrzel 
jednego ze strzelców do Wołomina pod Warszawą zj 
chały delegacje strzeleckie z Wołomina, Tłuszcza, Zie­
lonki i t. d. w pełnem uzbrojeniu, t. j. z karabinami 
i ostremi nabojami. Na cmentarzu oddano 3-krofcną 
salwę honorową. Całej tej paradzie asystował jeden 
z oficerów, który przyjechał specjalnie z Warszawy7. 
Więc komu wierzyć, czy komunikatom władz —  czy 
tez rzeczywistości?

Zagranica o zamachu w Polsce.
Bzienmiiki zagraniczne poświęcają wiele miejsca 

o zamachu majowym.
Wszystkie wskazują na ujemne skutki w życiu 

gospoda rczem kraju, oraz na terenie międzynarodowym, 
szczególnie o ile chodzi o kwestję stałeg'o miejsca Pol­
ski w  Radzie lig i. Angielskie dzienniki nieprzychylne 
Polsce cieszą się i »Spektatara pomiędzy innemi pisze:

iRewolucja wywołała tę jedną szczęśliwą reak­
cje, że francuski przedstawiciel w Genewie przestał na-; 
legać na dopuszczenie Polski na stale miejsce w Radzie 
Ligi.

Tak więc przekreśliliśmy sami swoje zabiegi 
o uzyskanie stałego miejsca w Lidze Narodów, a otwo­
rzyliśmy tam bramę Niemcom. I--
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Co mówią Czesi o armji.
Minister obrotny krajowej w Czechach gen. Syro- 

wy powiedział na posiedzeniu komisji wojskowej te 
słowa: »Kazda próba wprowadzenia do armji jakichkol­
wiek tendencyj politycznych będzie traktowana jako 
ciężkie pizestępslwo. Armja była i jest wierną rządowi 
oraz prawu i nigdy nie będzie służyć jakimkolwiek in­
nym zadaniom poza temi, jakie nakazuje jej konstytu­
cja, t. j. obrona granic i porządku w kraju. Żadnym in­
nym celom, lilii tendencjom armja służyć nie może i po­
zostanie zawsze apolityczna*.

U nas pierwszy żołnierz p. Piłsudski zrozumiał te 
zasady całkiem inaczej.

Zaostrzenie kryzysu w Anylji.
Dnia 30 maja. został ogłoszony dokret królewski 

o dalszem utrzyma mu stanu oblężenia zaprowadzonego 
w Anglji w związku zo strajkiem generalnym. Dekret 
stwierdza, iż kola rząd orze uważają sytuację wy wołaną 
kryzysem węglowym nadal za bardzo poważną. Robot­
nicy węglowi clrzymuja od Związków zagranicznych 
zasiłki Heniężne między innymi Niemcy przysłały 
5.000 funtów szterli.ngów, Ausbrja, Czechosłowacja, 1 Ho 
landja po 2.000 lunt., sokietarz Cook otrzymał 2 miljo- 
ny rubli zlotem. Kasy strajkowe są puste, tak, żo gór­
nicy otrzymują po S szylingów tygodniowego zasiłku.
t -------------Straszna katastrofa w Japonji. Wśród straszli­
wych grzmotów, lmków. wstrząśnioń i poprostu ośle­
piających błyska wic dnia 25 m. b. nastąpił olbrzymi 
wybuch wulkanu Tokach i w Hokaklo. Wulkan ucho­
dził za wygasły.

i ' samych potokach lawy znalazło śmierć 
przez utopieni j 200 osób. Lawa pochłonęła. GO domów, 
W  kopalniach, które znajdowały się w^obrębie wybu­
chu wulkanu pracowało w momencie katastrofy prze. 
szło 3.000 robotników. Najniewątpliwiej ponieśli oni 
straszliwą śmierć przeć: uduszenie wśród żaru pod zie­
mią.

Li Onsekwencje kredytowe zamachu. Jak już pisa­
liśmy ostatnie wypadki w Polsce odbiły się wielkiem 
ecnem zagranicą. Straciliśmy wprost zaufanie u państw 
zachodnich. Wszyscy pahuzą na nas z nieufnością 
i wszelłlieŁinnowy handlowe wstrzymane. Jeden z ta­
kich wypadków podaję.' OjGazeta1 Poramua«V z dnia 26 
maja b. r., która pisze':

|||dTzedstawcieieł firmy amerykańskiej Ulen and 
i mpa.ny. która udzieliła pożyczki inwestycyjnej gru­

pie miast prowincjonalnych Polski ogłosił iw1 Piotrko­
wie, iż zamiarom firmy jest ograniczenie działalności 
do bieżących robót i nie- rozpoczynania praó żadnych 
ma dalszą metę, dopóki n«s?e zaufanie do norinalnegio1 
biegu życ.:a nie bodzie odizyskanely^

Inny przedstawiciel fi.rmy amerykańskiej, która 
nnala elektryfikować Polskę, wstrzymał rokowania 
i działalność togo przedsiębiorstwa vv wyczekiwaniu 
rozwoju wypadków.

Czas odnowić urenuraente!

C o  r o te ić * ?
Nietylko w naszem państwie źle się dzieje.
Po wielkiej wojnie w: ' zość państw europejskich 

dotąd jeszcze nia może przyjść do równowagi. Jeżeli 
u nas, w Polsce jest tak ciężko i źle, to przypisać ten 
stan należy trudniejszym warunkom, w jakich znalazło 
się nasze młode, powstałe z letargu państwo. Brat 
zdrowia moralnego i fizycznego, upadek pojęć moral­
nych wywołany został u nas nietylko stosuukami wo- 
jonnemi ale także w znacznej części długotrwałą, poni­
żającą, oraz deprawującą ludzi niewolą. I potrzeba 
będzie dużo czasu i pracy, aby się z tych niedomagał 
całkowicie wyleczyć. .

Są jednak czasem pewne wstrząśnienia, które jak 
błyskawica nagle rozjaśniają horyzont, jak grom oczy­
szczają powietrze i ukazują nam pewne szczegóły, któ­
rych w ciemności nie mogliśmy dostrzec. Ciężkie przejścia 
12, 13 i 14 maja b. r., któreśmy płzeżyli, niech będą 
taką błyskawicą, tanim gromem, niech otworzą oczy 
większości na nasze niedomagania i nasze błeay Wstrzą 
śnienie to nietylko nie powinno zachwiać podstaw na­
szego państwa, ale musi sie stać początkiem naszego, 
opamiętania się, naszego prawdziwego odrodzenia sięj 
Żeby móc stworzyć inne, lepsze stosunki, przedewszyst ■ 
kiem muszą się zmienić ludzie, mu3zą się sami poprawić. 
Niech to wstrząśniecie będzie dla nas nauką i wska­
zówką postępowania na przyszłość. Jeżeli potrafimy' 
skorzystać z tej nauki, jeżeli to się przyczyni do na­
szego ocknienia się, to przed nami zaświta jaśniejsza 
jutro. j

Nieustające spory osobiste i partyjne, wzajemna 
wymyślauia, oszczerstwa i obelgi, wj noszenie na wybitna 
stanowiska ludzi nieudolnych, nieprzygotowanych lub 
niesumiennych, zła gospodarka, polegająca na pozornych 
i bezmyślnych oszczędnościach tam, gazie państwo ta­
kich oszczędności bez szkody znieść nie może a na 
lekkomjślnem szafowaniu groszem publicznym na rzeczy 
zbyteczne, nieoszczędna organizacja naszych urzędów 
państwowych, ociąganie się z wprowadzeniem koniecznych 
zarządzeń i reform finansowych, posunięta do ostatecz­
ności demagogja, brak dbałości o zdrowie moralne i fil 
zyczrijś — wszystko to doprowadziło nasze stosunki do 
obecnego złego stanu. ?j

Szczególniej dotkliwie odczuł i odczuwa te sto­
sunki na własnej skórze włościanin i to bez względu 
na narodowość. Widzi on, że dotychczasowa gospodarka 
doprowadza go do kija -żebraczego, że dola jego jest 
coraz cięższa, drożyzna niezbędnych dla niego artykułów 
codziennego użytku ciągle wzrasta, rolnictwo ni« pod  ̂
nosi się stosownie do wymagań chwili, bogatą i obfita 
nasza ziemia mogłaby przy odpowiedniej gospodarce 
wyżywić drugie ryle narodu, a tymczasem znaczna częśd 
ludu pracującego głoduje. i

Włościanin dosyć ma już tych sporów, kłótnij 
waśni, nienawiści i tego partyjnictwa, które doprowa­
dziły państwo nad brzeg przepaści, a jego do biedy, 
i nędzy. Włościanin polski jest łagodny, < ierpliwy, ludzki 
i pracowity i tylko ludzie nieuczciwi, a jego wrogow.n( 
sztucznie, stosownie do swoich partyjnych lub osubistycl 
celów, rozbudzają w nim niskie instynkty nietolerancji; 
lub nienawiści. -
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Włościanin ence spokojnie pracowae, pragnie spra- 
'*r teiliiwosci. tada, porządku i bezpieczeństwa, aby mógł 
ulepszać i dobrze prowadzić, swoje gospodarstwo rolne, 
należycie wychować dzieci, wogóle pracować z pożytkiem 
fila siebie i dla całego państwa. ' ■
!'j' ' Obecnie źle się dzieje. A prócz wymienionych po 

ł»y'iftj przyćiy.l tegc zrego stanu/ źle dzieje aię je$TCie 
tflalbgó że włościanin nie ma tiależytegc. wpływu na 
»wot ló3, a nie ma wpływu, bo ruch ludowy rozbity 
|f na liczne wzajemnie zwalczające się partje, za­
miast wspólnie bronić interesów włościańskich rolni- 
ji jch p  co tfcż leży w Interesie państwa. Włuścianin ma 
łuć oosyc tej rozbijającej i osłabiającej lud polityki 
partyjnej. ^ ■

Koniecznem jest zrzeczenie się wszystkich wio 
ńcien i ntworzeuie w Polsce jednego, poi ężnegó stron- 
»ict wad udowego, opartego na programie obrony Inte 
rasów rolnika. Talii program agrarny włościański 
zjednoczyć powinien włościan całej Polski, a każdy, 
Łtoby pragnął rozbić tę jedność, powinien być uważany 
ua wroga ludu. Zawód rolniczy stanowi ogromną więk- 
wost, w państwie. Gdyby się zatem utworzyło takie 
•stronnictwo n» podstawie programu agrarnego, to będąc 
hardzc li-^ne, mogłoby ono wysłać do Sejmu i Senatu 
taką dość posłów, że samo stanowiłoby większość. Sła­
no wiłoby ono w naszym Sejmie potężne stronnictwa 
centrum, którego tak brakowało w nowych dotychcza­
sowych ciałach prawodawczych.

Byłoby to stronnictwo umiarkowane, które pie­
lęgnując to, eu doorego odziedziczył lud po ojcach, byio 
V  iiiak czułe na potrzeby czasu, dążyło stale do ulepszeń; 
s  jednocześnie przeciwdziałałoby z jednej strony wy- 

ffL„,n skrajnej leakcji, a z drogiej strony zwalczało 
Wazclkif zapędy bolszewickie.
fr Miejmy nadzieję, że instynkt samozachowawczy 
ahetylEo nchroui nas od wojny domowej, ale sprawi też, 

czynniki decydujące wybiorą jednomyślnie w dniu 
jutrzejszym na stanowisko Prezydenta Rzeczypospolitej 
3 !owieka najgodniejszego popierać go bępą nadal 
f  otworzą przez to w państwie ład, a tem samem wa- 
jpmk: spokojnej pracy. My zaś zabierzmy się z całą 
(ftnergją do' zorganizowania takiego stronnictwa Indo­
wego, opartego na program'* obrony inteiesów rolnych, 
jptronnictwa łaau i porządkn, na którem najpewniej 
iPprzeć się będzie mógł przyszły rząd i rozbudowa na- 
Szcgo państwa

Otworzei ie takiego agrarnego luaowego stron­
nictwu leży nietylko w interesie całego włościaństwa, 
Ale przeaewszystkiem w interesie państwa.

Kraków, dnia 30 maja b. r.
Dr T. fanisztU'SK\ 

b. mimister zdrowia publicznego.

Osądźcie Bracia Chłopi!
. Rokosz warszawski wstrząsnął do głębi sercem 

każdego, obywatela i prawdziwego Polaka; bo oto je- 
.fiteze kaositytucyjmy rząd naw7er nie miał czasu oglo- 
P®ć progairmu, a już mu wydano wojnę na armaty, 
pobry  byt prezes Witos wówczas, gdy bolszewicy 
HaH p jd  Warszawą 1 nie kto inny jak obecny marsza­
łek PI' KiftłkI thagai go c  w , by  n i m  a# p? ós iwo,

R z tai a j przeciwko temu samemu człowiekowi. który 
stanął na czele rządu wyprowadzono część'zburtoiw.a 
hyofe oddziałów wojskowych, rozkołysano socjali.stycz 
he Związki zawodowe i grozi mr się samosądem, wi­
docznie nie doceniając- siły chłopów, którzyby musieli 
wyTstąpić iw obrońco swojego wodza. Po zamacha Pil 
sudskiego oczekiwaliśmy od rządu, który powstał por 
jego naciskiem, że przystąpi do zniesienia" nadmiary, 
urzędów, że przystąpi do celowej redukcji, lymczssmr
0 tem cicho.

Podam taki maleńki wypadek, Rozpoczęto obwa 
lowanie Wisły w powiecie oświęcimskim. Wezwań; 
bez r o boi ni do roboty, przychodzą ku rozpoczętym rc 
,botom popatrzeć jak to tam wygląda i by sobie pograć 
w karty w czasie pogody. Tutaj w Chrzanów st iern gło­
sili socjaliści, że Piłsudski obniży podatki do połowy; 
że zaraz nastąpi znizka towarów fabTyTcznycb, ze sta­
nieje sól i węgiel, bo jak mówili socjaliści, że te towa­
ry były drogie, to li tylko dlatego, że Witos"temu wi­
nien.

Takie niedorzeczności opowiada, się pc wsiach. 
Tah bałamucą iua i to ci, którzy w całym kraju b il  sta­
nowi? 7 % ludności. I my marny to ubojetnte słuchać
1 patrzeć na krew swoich dzieci niewinnie przelewaną. 
Czy wolno tak szafować kiwią wojska-, krwią ludu? De 
czego doprt wadzą w Polsce takie rządy, zaburzenia 
i strajki kolejowe? Kio poniesie koszta tej niecnej za­
bawy? Znów ten co cicho siedzi, rolnik, chłop. Małoż 
było wojny z wrogami zewnętrznymi, by jeszcze rozpa­
lać wojnę wewnętrzną, Wieś pragnie spokoju J gospo­
darza w kraju a nie; krwawych eksperymentów.

Programy znolerańków Lenina w PoLce nie 
dadzą się łatwo przeszczepie, bo chiop polsku,’ nie jest 
biernym muzykiem rosyjskim. Warszawskie wypadlt’ 
niech będą. tak z jednej strony ostrzeżeniem dla nas 
jak z drugiej strony zachętą eto tem silniejszej łączno­
ści pod sztandarem Piasta . W Ojczyźnie mamy pra­
wo głosu i mamy prawo powoływać swoich przedsta­
wicieli godnych zaufania, za którymi pójdziemy aż dc 
celu. Niech żyją legalne władze! Niech żyje polski Ind 
pod sztandarom P. S. L. »Piasta« z prezesem Witosem 
na rzele. Bacie, Chłopi z całej Polski, razem z hasłem, 
bez chłopów nie ma Polsfe . Józef Ciuba.

Wierność sztandarowi!
Ze wszystkich stron Polski, z miast, osad i ws. 

odebraliśmy w ostatnich dniach tysiące depesz, telefo­
nów, oraz listów z zape^mmiiami dalszej energicznej 
pracy dla dobra państwa i wsi, oi%z> Stronnictwu dou 
wodzą prezesa Witosa. £ywe oburzenia wywołały glosy 
prasy socjalistycznej, a szczególno barbarzyńskie arty­
kuły »Naprzodu« krakowskiego.

Uważamy za swój obowiązek tą drogą złożyć po­
dziękowanie naszym orgaamacjom, jakoteż i osobom 
za te mocne i pełne przywiązaniu słowa, zapewniając, 
że właśnie w tym momencie nasza organizacja partyj­
na kroczyć będzie nadal wytrwale, i nieugięcie —■- po 
drodze raz już wytkniętej, aż dc pełnego zwycięstwa.

It* zebry Sekretariat P. S. L‘. »Pbst«*
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1 ruchu organizacyjnego.
Ls w  niedzielę, dnia 6 czerwca b. r. w lokalu Mało­
polskiego TW. rolniczego o godzinie 10-tej rauo, odbędzie 
się posiedzenie Zarzadu okręaowjgo P. S. L. na Mało­
polską wschodnią we Lwowie.

Odpowiednie zaproszenia do cztouków Zarządu okrę­
gowego wysłano.

Sekretarz: Prezes:
Saraniecki. Ostrowski.

Do wszystkich PP. Prezesów Zarządów powiatowych 
iJL P. S. L,

W miesiącu rnnju rośtaly wysiane wszystkim PP. 
Prez esom. specjalne kwest jon-arms-zę do wypełnienia. 
Gdyby do tej pory, ktoś z PP. Prezesów nie otrzymał 
wysyłki —  prosijny zawiadomić ojtom Naczelny Śekre- 
tarjrtt w W#szawie$Snl. Marszałkowska L. 68, który 
matyich miast wytode drugi egzemplarz dodatkowo.

Ze względu na ważność materiału zwj*ai&iVtny się 
z prośbą,', aby w przeciągu ja.k najkrótszego czasu 
wszystkie powiaty odpowiedziały sz-czególowo na po­
staw' ione pytania.

Naczelny Sekretarjat P. S. L. »Piast<,

Lachowice, powiat Maków. Dnia. 24 maja b. r. ze­
brała się cala wieś na narady. Zebranie zagaił Marcin 
Kąkol i objaśnił nas o wypadkach jakie rozegrały się 

•w Warszawie. Zebrani uchwalili rezolucje z potępieniem 
dla. 'rokoszan z zastrz-eżenliem się przeciwko jakimkol­
wiek buntom wojskowym, gdyż najwięcej cierpią tu­
taj żołnierze, synowie chłopscy, którzy muszą słuchać 
komendy oficerów. Prezesowi stronnictwa Wincente­
mu Witosowi wyrażają cześć i całkowite zaufanie za 
jego dotychczasowe prace.

Koło Ludowe P. S. L. »Piast«.
Las, powiat Maków. D n ja^ł maja b. r. odbyło się 

u nas zebranie PwSÓL., któremu przewodniczył p. Bar­
giel miejscowy gospodarz a- sekretarzował Jóżef 
Skrzypek. Przemawiał p. Wincenty Zajda z Makowo. 
W dyskusji jaka &> rozwinęła przemawiali. Jan Bo- 
dzek. Franciszek Marcaję i Henryk Surma. Założono Bo­
lo ludowo;., którego przewodniczącym został p. Kasper 
Bargiel, zastępcą Józef .Skrzypek, -ęekiietaraein Feliks 
Ponikiewski. a skarbnikiem Jan Siwieic. W rezolucji po 
tępiono wszystkich rozbijaczy wsi, potępiono politykę 
przewrotów i zamachów, wyrażono pełne wotum zaufa­
nia prezesowi P. S. L. Wincentemu Witosowi, 
toi Sekretarz zebrania.

Biaia, powiat Maków. Odbyto tu dtuia 23 maja ze­
branie, któremu przewodniczył Władysław Saiapatek, 
a sekretarzem byl Jan Kozieł. Po omówieniu spraw 
ogólno-politycznych przez p. W. Zajdę, rozpoczęła się 
dyskusja. Ctlos zabierali: Jan Kozieł, Adolf Borowy 
i W lad yslaw la.patek. Zgromadzeni wyrazili wotum 
zaufania dia prezesa Witosa, potępili politykę przewro­
tów 1 zamachów, ofiarami których padają przeważnie 
synowie chłopscy. Potępili ra^Jbijaiezy chłopów, którzy 
(K) rozum jeżdżą do Rbśji. Żądają silnego rządu parla­
mentarnego, któryby się gię d|ó$ iwiodżić tia pasku wro-. 
góiy Fobdu. - " Jąp KozicŁ J&

Piwoda, powiat Jarosław. Dnia 24 maja b. r. od­
było ars w Piwodzir wielkie? zgromadzenie ludowców, 
Po wysłuchaniu rzeczawęgo^bteratu ’p. Franciszka Kru-. 
ką rozpOiezęla się bzy widną--, dyskusja, iw której zabiera­
ło glos kilku mówców. Uchwalono [Ł  afer eg rćzolucyj, 
a między iunetni, że ze) rani uchwalają wtftum zaufa­
nia prezesowi Stronnfdlwa ,p. Witosowi, zsd, wszystkim 
innym stronnettyem, którófswą krecią robotą politycz­
ną podkopuj1 fundamenty państwa i dybią na prawa 
ludu, jako zdrajcom uchwalają pogardę. Domagają się 
przeprowadzenia irieljoia-cji gruntow w gminie Piwoda- 
Po okrzyku na cześć prćizes.a Witosa i odśpiewaniu »Rą» 
ty«, zebranie zostało zamknięte. :j

Magdziak Wojciech, przewodniczący Ko lig S
Wodca Polska, -dnia 23 maja b. r. ini'ejscow9 

Kolo P. S. L. *Piast« w Wolicy Polskiej, powiat Sam­
bor, na* Wiilnem zebraariu dnia 24 maja b. r. oświadcza 
jednomyślnie, że pójdzie ławą przy swym wodzu ludo­
wym Wincentym Witosie. Zgromadzeni potępiają bun- 
,tovvników i niszczycieli młodego państwtf; któro przez 
wafichoJóiW' jest wpychane w piAepnść. Ja.k najostrzej 
potępiamy litńcjatorów i wodzów, którzy sla-nęli na bżelo 
buntu i wywołali przelew krwi bratniej. Zebrani uchwa­
lają jednomj ślnie wotum zaufania dla Polskiego 
Stronnictwa Ludowego;Pi' S. L. (»P'iasst« i jego prezesa 
Wincentego 'Witosa, jedynego wodza ludu, zapewnia­
jąc go o swoim be zgra, A czarem zaufaniu. .,

Zarząd Koła. - i
Nieiepkowice, pojViat Jarosław. Na zebraniu, kt6i 

j o  urządził u nas p. Franciszek Kruk, zalozomj Koict 
Ludowe P . , S.J L., przewodniczącym którego Zayal je- 
dnoglośni.i wybrany naczelnik Józef Wieli ii s-ki, zasl-ęp. 
cą Kazimierz Nęcek, sekretarzem Kuśnierz Fi a tę 
skarbnikiem Jan Urban. Członków wpinało się 42. • ą

Kuków, powiat Maków. Dnia F3 maja b. r. odbyte 
się w Kukowie z aft:;,nie pod przewodnictwem miejsko 
wego naczelnika gminy p. Wojciecha. Kołodziejczyka, 
Przemawiali pp.: Zajda z Makowa, MaiMh Kąkol z La­
chu w ici Jan Ka.chel z Ktikowa, Jan Mosor z Kukowa 
i t. d

Po dyskusji uchwalono kilka rczulućyj z wyra 
żdrfT wotum zaufali iii dla P §ag 1 $  a potępieniem dla ro* 
bijaczy ruchu ludowego.

Dochodaą nas pogłoski, że urząd poczlow> w La­
chowicach mat-być sniesionyj'# iokolićżne gminy mają 
feye przyłączone do Suchej oddalonej o kilka lub kib 
kanaście kilometrów. Również listonosz rządowy ob 

%}ugują<J| Kuków i Krze&żów ma być zniesiony, tycze­
niem wszystkich ?ainteresował)y ch jest, by łisrunosa 
rządowy dla wspomnianych gmin został z.atrzymany.

Wólka Bielejska, powiat Nisko. Po odbytym ze­
braniu w dniu to maja b. r. założojnó w naszej gminie 
Kolo ludowe P. S. L., <lo klóiegK) wpisało■ się 04 człon­
ków. Po uchwaleniu szeregu rezolńęyj za zaufaniem 
P. S. L. »Piost«, zakończono zebranie. Jan Koń. ^
— — — «— i— »— mm— — —— — — ^

HażJy Widśclm i  i każda kobieta ua 
wsi poLlnoa .taleieć do Polskiego 3irnn- 
_iictwa Ludowego która pod sztaudo^wui 
„ P ia s k i waiczi o p ‘h m  lud*,
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Kreuipachy. Dnia 2 maja b. r. odbył się w KreŚu- 
pachach n.a Spiżu wielki wisfc ludowy. Na wiec przybył 
sekretarz P. S. L. t  Nowego Targu prof. J. Winiarski, 
ora.z delegat. P. --S?L. p. Malezy usłSp*

Wiec rozpo&ąl się po nies7.pora.cli przy udziale 
przeszło 30$ 'obywateli. Wiec zagaił Jan Pietraszek

wał rozpocząć wiec. Wyfee^Pedecydoranej postawy tłu­
mu wrogie| bojówkarz-sm. po kilkunastu minutach ze­
branie' zakończyło się zupełną kompromitacją Bryl.i 
i towarzyszy. Z ramienia socjalistów pomagał Brylowi 
prof. Ciołk-osz z Tarnowa i mąż zaufania komunistów 
prof. Lesiak.

Przemawiał prof. Winiawski omawiając aktualnem u- i Nteuduły powyżkzy wiie-c brylowski wykazał ja 
iwy polityczne. Następnie zabrał g W K  Malcz/ński, kto- sno, że tak pierwszy najazd Bryla jak i o-beeny na Dą- 
ry w swem ]uv,eniówiea)iu skrystalizował bolączki ludu browę, spalił na panewce, a powiat oprócz nielicznych 
w :ejskiego, omówił szeroko sprawy gospodałcze i spra- jednostek stoi pod sztandarem »Piasta«.
wy finansowe. W  dyskusji % bieraii gdos. cmik Ka«ol, . 2  zebrań w powiecie rzeszowskim
Jakub Zygmunt, Paluen Paweł, Łojek Andrzej, Jozef
Gnuiś. Mówcy %&wiadcżali że ^ il^ gp iż  goląco słoi przy Chmielnik, powiat EzesSów-. Dnia 19 maja k r
Sztum!arze P. S L. [odbyło się zebranie pod przewodnictwem p. Rudnicki.)

Uchwalono szereg rezolucyj w dncliu idoologi1 '8'°- Sprawy polityczne omowiał p. FrancLzek , rzo 
P. S. L * *” jszczyński.

T t&raa 21 maja b. r. odbvio się zebranie w Za liraPdzno. Dnia 24 maja b. ,r. odbyło się w ł blznio ^
iw sali ju trzenki* zebranie delegatów i reteżów zaufaj. Dnia 26 maja b, r. odbyło sic zebranie w Lecce
łl‘ ■ i: ’' . Przemawiali poseł Krężel, p. ( # Dnia 28 maja b. r. odbyło 'Mą zebranie w Lubeni
* zcz*adiu, prof. ,aaja i mm. Uchwalono szeieg rezolu- j zebraniach tych uchwalono rezolucje z potQ
yj w spn.wm- ostairiich zajsc w kóatszawie, z wyrazem pjen;em drogi przewrotów —  gdyż ludność wszędah 

pe <ego um zauiauia dla prezesa Witosa. Po obra- za prawwządnośćia — i za poszanowaniem prawo, 
flach odbył się pochód manifestacyjny pod starostwo. wja^, . - u • •** l .7 , . ?
i* yloniona delegacja wręczyła p. staroście uchwalone, ’ 1  * ’  '8^-
lezolucje na zebraniu. Yv pochodzie wzięło udział około Manifestacja narodowa we Lwowie w obronie prawo 
l.OOu osob. i rządności i Jadu w pansfv e.

Wola Drwińska. powiat Bochnia. Dnia 13 maja; W dniu 23 b. m., t. j. w niedzielę odbyła aę ma-
b. r. odbyło się Walne Zebranie 'członków P.S.L. »Piast* nifeatacja narodowo, we Lwowie, w której wzięli udzuu 
iia którym przemawiali: przewodniczący Kola p. Pr. eziopkowjie P. o. L. z własną muzyką ze Siemianówki, 
żmudaki, p Stanisław Gęzą^mozelnik gminy Tomasz; O godzinie U  zgromadziły się tłumy ludzi przed
Aksamit, Po obradach uchwalono rezolucje wyrażające uniwersytetem, gdzie w gorących stówach przemówił 
Pełno wotum zaufania dla Klubu P. S. L »Pij,st«. ?oseł Saraniecki. Bryl w yalał tu bojówkę złożoną z ko 
I , . . . . , lejairzy, by przeszkodzili manłfeataicji, lecz dzielna mlo-

Kada gminna w Sidropj^śdjuj po-wiai dzeszów —  dzież akademicka dala jej taką odprawy, że rannych 
ho, posiedzeniu odbytem dnia 28 maja 1926 r. po wy- kolejarzy odwieziono wprost do szpitala. Z pod uniwer-

rao-
  , ____  . ____ _ _ Konop-

>'y lazn _ _ [ nic-kiej. — Ponieważ ustawieni na bruku komuniści,
 ̂ . . Hołd i czs ;ć o raz pełne wotum zaufania prężno- ( wyslat# tu przez Bryla, gwizdali w ózade*£gfiewu hymnu 

iwi Wincenieimi W'tosowi za jeao dzielne obywatelskie narodowego, przyszło do krwawej bójki, zakończonej 
i ■ -achwiaru stanowisko broniące poetyki praworzą-• interwencją policji, paczerp wiec odbył się do końca, 

fluości i polityki ludowej. J Zauważyć należy, że bojówki bolszewickie na roz-
r Jak najostrzej&ze potępienie i pogardę tym w szy-, kaz Bryla miały bić chłopów i polamae&muzyce chłop- 
stkim. którzy z opętańczym szalem rzucają się na sklej instrumenty muzyczno^lecz młodzież akademicka 
prezesa- stronnictwa a tym samem na całe stronnictwo, [ otoczyła chłopów i nietyłko/jże nie pozwolilaJnikoruu 

ę pienie tym wszystkim, którzy wyrządzić krzywdy, lecz nadto pouczy .a komunistów,4 Bezwzględne potę 
Wciągają auun j'§j do polityki i prób zamachu.

Wyprawa bojówek Brylowskich na Dąbrowę.

że prowokować liit wolno.
Wracający do domów' clilopi z powiatu lwowskie­

go niesłychanie oburzeni na bolszew ieką robotę Bryla 
Dnia 2S maja b. r. poseł Bryl wryprawii się na^aod-, przyrzekli policzy ć się z nim na wsi, gdy a.ę tylko <xł 

bój powiatu dąbrowskiego. Do pomocy przybyli mu b o -, ViVży tam zaglądnąć.
tjó-.wka-rze .socjab styczni z rra.ruowa. Kiedy bojów-ka za- „  . . . . . .  . , ....................
częU r aicać obelgi pod adresem Polskiego Stronnictwa  ̂ Prac^ ogarnrzacyjne., we U schodnie., Małopolsce
'Ludowego o-burzeni chłopi rzucili się na rozbijaczy m-1 W dniach 23 i 24 maja b. r. odbyły się liczne ze-,
fhu ludowego i byliby im  niechybnie roznieśli w ka- brania członków i sympatyków P. S. L.f.fPiast« z udzia- 
!"'aliki, gdyby nie policja, która gorliwie zaopiekowała Jem posłów, którzy wygłosili refertity o sytuacji poli- 
się Brylem. Kiedy zc-bra,nie na »Plac u Sądowym.* nie tycznej w państwie, wy wołanej dokonanym zamachem 
nogdó dojść do skutku, gdyż zebrani nie pozwolili po- stanu wjstolicy. .--4 r'-»f. ^  %£Vu*< M

slowl Wojtowiczowi, który z Brylem przyjechał prze- jj"  Zebrania odbyły się w szeregu powiatów i tak: 
hrawluć, wowczais zwulennicy Bryla przedostali się pod * W  Ottynji, poseł Sarauiecki; w Śaiatynie, poseł 

gdziff. w. otoczeniu swojej bojówki Brvl nsilo- Oatrowsk*; w Befcsowicy, po.sęl Spittal; w ftSdwKB
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p o s e  PaiJciki; w  T łu m a czu  ,>0^b, M alik ; ys. Z ło cz o w ie , 
- f  P o s a ć k ę  w Skat., etc, p ose i Nuv r o c k i ;  w B u czą  
czu  p ose ł O strow sk i, w  Bi« DacJ. w  S zczu ro  w ica ch  
i  w  L o p ą ty n ie , post*  A dri.ą j W ito s ; w  C e o ro w ie , G a­
ja ch , H łu boczk u  i  w  K o z lo w ie  p . w  Jan, Depku! w ice -
jfeCzCS l&tfĄ&U OkięgOwegO. , ;

, . .Zebi& nia były barci ło iicziie —< m iały  , ch a ra k ter  
m ^ a fe s ja c j i  na cze ść  p rezesa  W ftosa , k tó r y  broni] h o ­
noru. państw a, je g o  p raw orząd n ości, w ie m y  b y ł p rzy - 
Ńęcl&e Jla R ze czy p o sp o lite j —  o b a lo n y  w  d rod ze  zaiua- 
cn u  n ie  nr?es U f b y ć  w o o z cm  c h ło p ó w  polskich

Zapadły udi.wa.ly, potępiające walki bratobójcze,, 
prywat]ząo*>: państwo do niezawodnej zguby..

N apiętnow aną, in e tod v  so c ja lis tó w , k tó r z y  w spo- 
s ó b  ZDrouniezy i o s z cz e r cz y  napaaa |ą ,ta prezesa  W ito ­
sa  i n a  stron n ictw o  P . S L . 5 P ia st* .
• t Wy j&śnionc cebramym, że tak zwana. lewica zo

bydza. piezesa Witosa, a. nawet-podburza, masy do jego 
s-aaoaorckrwania, ażeby zniszczyć sity polityczne wsi 
i  r ó  dopuścić do id ! rozwoju., , ,.

■ Uchwalono s-zereg rezolucyj.

D oł'n a , dnia 23 maja 192G r. Po tragicznych 
bok«i»ycb ttypaditach w Warszawie, po.których pra­

wo., a więc stos pacierzowy naszego państwa, został 
■straiushany, przydiod-z1 j o,woli do głosu rpzwaga. L e ­
w ic a ,  w y łą cz n a  sp ra w czy n i b r a to b ó jc z e j w alk i i. śm ierci 
s e t e k  żo łn ie rzy , przeważnie dzieci chłopskich widzi, Ze 
Judftk uczciwi i, prawi, opuszczają tempem przyspieszo- 
ijo*ł iteli szeregi. L e w ica  czu je , ze  z  dniem  k a żd y m  ira c i 
g i u iu p o d  n ogam i. Tej. naturalnej konsekwencji stara, 
fckponą jodnak resztkami swych sil za,pobiec.’ Wyjeżdża- 
iją tedy ustawicznie po miastach i miasteczkach posło- 
:iwiie-gocjalisty.cani wraz z Bryloweami, zwołują wiece 
i zgromadzenia, na k tó re  sp ęd za ją , ro b o tn ik ó w  za  p ie - 
Ł tądze p ob iera n e z  K as ch o ry ch , pozostających chwi­
lowo w  kh rękach. Niestety, na wiece te przychodzą 
'jjc&zcze durni i nieuświadomiemi chłopi, którzy czekają 
na kwity Bryla, na. podstawie których rozbierać mają 
za darmo zicrnię innym, tylko nie Brylowi i jegoTowa­
rzyszom partyjnym. Na wbócach ‘tych krzyczą tylko':' 
»Niech żyję,-Pilsndsk<«! & Hańba Witosowi*! Dać ziemie 
l>ez odszkodowania i wprowadzić rządy rob otn icze . Te 
onazyk' obrzydły już napędzanym słuchaczom, którzy 
•jawnie głoszą, że Wites, tojchjba wielki człowiek, kie­
dy. musiano na niego aż armaty i karabiny maszynerie 
^prowadząc i tyle wieców robie i obiecywać dać ziem'ę 
za’ dąrmo, ażebyychoć tiochę zaciemnić tę świetlaną po­
stać.

Taki wiec urząclzjh też obrońcy robotników w Do 
linie w Zieloną/Świątki dnia 23. maja' 192Ś r. w zam­
kniętej sali s.Sokolałg, męstety i to w czasie sumy, przy 
obecności około dó‘§,robotMików,itspi'ow'adzonycli ze sa­
lin z BolojdiJpySb Kałusza, Doliny i tartaku na W y g o ­
dzie oraz delegatów przeważnie kolejarzy i urzędników 
Kas. chorych z Drpbobyęjsa, Stryja, Stanisławowa i t. d. 
i , .KóMtpcześnie 1. L. , Piast« urządziło wiec po­
selski dr Targowskiego i Zjazd delegatów okręgu wy­
borczego z powiatów: Drohobycz, Stryj, Katusz
i  Turka. Na samą wieśejże ma się odbyć wiec ludu wlo- 
Iściańskiego, socjaliści się zlękli j prosili, starostą o ochro 
Rnę i  .pomne. Było io jednak zbędnem, bo Piasto,w,cy nie 
jWjidozą. przy pejn.ocy tr etwoiweuyw i ij?ody

Fo solennem nabożeństwie udał się olbrzymi, 
jak aa, DoPnę, pochód składa jur-y s-ię z przeszło t.000 
osób, na Jgneh, gdzie pod figurą św. Florjatna, p. p>sel 
dr Targowski przedstawił zgromadzonym ca]*, prawdę 
nieszczęsny Clę wypadków, i nawoływał do spokoju i roz­
wagi i silniejszego łączenia sie pod szta.iidureiigP. S. II . 
*Piast«. ci. ", .ć

• NieStóty iwsAutek ulewnego deszczu,> muskl się 
p. pófeel strefezcz,nć oświadczając, że na wlościsiatach poi- ' 
słuch qpiv.ee asie musi w przyszłości państ\>ó polskie." 
Uchwalone rezolucje za praworządnością i fanem w pań 
stwie oraz wyrazy czci i nnidu dla wodza ludu Wincen­
tego Witosa, oraz pełne zaufan e dla Marszalku Rataju 
i całego Klubu ; Piasta*. Z p iek lą  na ustach; bNję rzri-‘. 
cim zieitiilt/ zmuszeni by Ii w iecoowuicy rozejść snę » po­
wodu dOŚZCZU. - o

Po wiecu odbyło się zebranie delegatów w safz 
magistratu na którem przedstawi! poseł bardzo obszer­
nie przebieg ostatnich wypadków’. Przemawiali również 
delegaci i uchwalono poprzeć dążenia Klubu .?Piasta-* 
przez organizowanie wieców i uświadamianie reszty 
nieuświadomionych w lośćian o dążeniach i pracy na* 
szego stromii-ctwa.

Gdłofji innych powiatów’ pcwinmi wziąć przy­
kład z chłopów powiatów’ dołiniańskiego, drohobychit- 
go, kaluskiego, stryjskiege i turczańskiego i skupić się 
pod sztandarem s Piasta% bo dach nad chatą uię pah.

Wieczorem nasunęło ale. miinowmli py tanie na 
ustach mieszkańców miasta Dol.ny, skąd- socjali ĉP 
i Bry łowcy wzięli tyle pticuiądzy, aiżeby sprawić’ swoim 
wiecownikom wspaniale przyjęcie, fcatk-róiiohe o-bfieie' 
.alkoholem tak, że się biedacy popili aż do nieprzytom­
ności, a wkońcu wyprali się między sobą po gębie 
Niektórzy twierdzili, że to nowy zasiłek z Moskwy, in* 
ni, że to Kasy chorych płacą. Uczestnik.

Zjazd osadrików w Tarnopolu.
Dnia 9 maja b. r. odbył się w sali »Gwiazdy» ■ 

w’ 11’ainropolu zjazd osa^lników powiatu tuirnopołskiegc 
j zbaraskiego. !Na zjazd jawiły’ ;’ś.ię bbższe osady w ca* 
łośęi, a na.jdisteze -leprezentowalo najmniej po dwócJ* 
delegatów. Wiceprezes Małopolskiego Związku doad- 
ni.ków’ dr Jan Deskur w dłuższym referacie przedstawi! 
historję, zadania ii celókosadnictwa, ciężkie polożonit 
mait&rjalne i gospodarcze osadników, tudzież wszellk 
kroki, dążące do polepszania iob <i|0i f

Po dyskusji, w której zabierało głos wielu dele­
gatów’ . wybrafio [■‘owuatowy Zarząd Zwfiązku osadników 
na- powiaty: Tarnopol i Zbaraż, prezesem którego zostaj 
wybrany dr Jan Deskur, wieępręae:&em p. Cieplak z Na* 
stasiowa, selcreta-rzem urzędnik O. T. R. p. Fram-clszek 
Leja? . . .

'Wkońcu osadnik Szary z Anastazówki diz-ękowaj 
drowi Deslcuros i za stale popieranie interesów osadni­
ków i gratulował mu —  wśród serdecznych oklasków 
i okrzyków’ na jego cześć całego zjazdu —  wysok oge 
odznaczenia orderem »Połonja Restituta*. •■ f
— ę—— — mm— w maammm— — — w i — mwg|

B r a c i a  U h l s p i :  P ę d i c i a  z e  w s t  

rozbliasry j f ł t a  icitowtitl
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Dział handlowo-rolniczy.
Giełda zborowa w lirakowi^

Notowano daia 23 uiaja 1926 za 109 Kg towaru:
fszotioft dw om a     58*00—  60*00
Pszenica t a r g o w a .............................................. .... 57-0v— 53 >0
Żyto dwors, .e k r a jo i /e   38*00—  39'00
Żyto targowe ............................................................... 37*00— 37*50
Owies d w orsk i   4 2 00— 43*00
Jęczmień do s ie w u ......................................................  —
Jęczmień na krupy  .......................................... dójfip— 36*00
Rzepak z i m o w y ........................................................... —
Kmiuek k ra jo w y ........................................................... —
Mijka pszenna 43% okr. krak................................ .... 101*00— lv.3 00
"Jf.ka żytnia 60% okr. krak.  ....................... 58*00— 53 )0
Mąka ż»tnia 65% okr. jfOłU..................................... 60*00— 61*00
Otręby pszenne   23*00— 2-t‘Oo
Otręby żytnie    23*00.— 24*00

Targowica miejska.
Płacono dnia 25—29 maja b. r. za 1 kg żywej wagi:

£> n h a je ....................................................................... 10 0—1*60
W o ł y ........................................................................................... 1*06— 1*60
itrowy  .............................................. .... 0*98— 1*62
Jalownik  ..................................1'05—1*56
C i e lę t a .................................................   1*10—1*00
Nierogacizna........................................................................... 2*25- 2*5o
Nierogacizna bitej w a g i 2*95 - 3*35
1 kg »kóry z krowy  ....................... .... —2*Oo
1 „ z ja łó w k i............................................................  — 2*00
1 „ W  z w o łu .............................................................. 2*40-2  50
skora z cietęoia................. ..................................................... 8*50—9*00
1 kg toju kiszkowego.......................................................... )*s*0— 1*00
1 a „ n erk ow ego ............................................................1*20—1*30

Drób.  zt
K u ra ................................................................... ............................  4— 7
K »ozka bita  ................................................................... —
1 »u__a ż y w a .......................................................... .... —
Gęś b i t a .......................................... .............................................  —
Gęś żywa  .................................................................................... —
Indyk s z tu k a ............................. ............................ ....  20—25
lndyozki sz tu k a ............................................................................... 11— 16

Nabiał.
Mieko zbierane 1 l i t r .....................................................   . 0*26--0*30
Mleko niezbierane 1 l i t r ...................................... O*5o • 0*40
yttietan i słodka 1 l i t r ......................................................... 0 50—0*60

uietana kwaśna 1 litr  ....................... 1*60—2*20
Mas, 1 k g ........................................................................... .....—,‘ *00
ser 1 kg , , . , , . . • • • • • • • • • « • • •  1*30 1*40
Jaja sztuka  .................................................. —0*15

\

0 chwastach w zalew ach wiosennych.
Z końcem maja i z początkiem czerwca, pola na­

sze obsiane jarzyną, przybierają kolor jasuo-żólty. jaki 
ma nadają chwasty: przonok zwany także ogniehą i gor­
czyca polna. Chwasty te rozmnażają się z nasion, wysypa­
nych przed dojrzeniem zbóż w poprzednich lataoh, ale po­
chodzić mogą i z rozmyślnego zachwaszczenia, t. j. wtedy, 
gay rolnik sieje ziarno niedostatecznie wyczyszczone. 
■Doświadczenia starsze i nowsze wykazują, że chwasty 
tg mogą zmniejszyć plon na lepszych zierurach do po­
towy, na gorszych zaś ziemiach jeszcze więcej. Łatwo 
obliczyć, ie straty z powoda mniejszych zbiorów do­
chodzą w jednym tylko powiecie do sumy blisko kilku 
miljonów złotych. Nasi dziadkowie posłngiwali się jeszcze 
przy uprawie roli pługiem zupełnie z drzewa zrobionym,

a jedynie 'emiesz drewniany oołożony był żelazem; 
przy pomocy takich pługów i bron drewnianych nie­
możliwą było rzeczą przy najlepszych nawet chęciach 
roli oczyścić z perzu i dlatego to ziemia dawała wtedy 
tak niskie plony, że dziś na jednym gruncie choć jest 
kilka gospodarstw na tej samej przestrzeni, to i tak 
wygodniej żyją, niż dawny Kmieć na swym lanie, dostęp 
ten, obok innych przyczyn, nastąpił z powoda lep* 
szej uprawy roli przy pomocy ulepszonych plngów 
i bron w całości z żela/.a zrobionych. W dzisiejszych cza­
sach rolnik nająć jaką taką wiedzę rolniczą, potrafi wy- 
chwaścić z perzu rolę nawet Dajbardziej zanieczyszczoną 
w przeciągu kilka lat. Natomiast bardzo truduo usunąć 
chwasty, których nasiona nanosi wiatr, jak osty, mle* 
czaj, podbiał i inne, a jeszcze trudniejsza walka z chwa­
stami, nadającemi naszym polom żółty kolor z koncern 
wiosny. Nasiona ich wysypują się niemal wszystkie jeszcze 
przed dojrzeniem zbóż, a zdolność kiełkowania zatrzy­
mają kilkadziesiąt lat. Tępić je zatem należy wszyst- 
kiemi możliwemi sposobami, a zatem bronowaniem za­
siewów, w czasie gdy zboża jare podrosną na palec 
wysoko, koszeniem wierzchołków, gdy wystrzelą ponad 
zooże, wreszcie przez dokładne ręczne plewienie.

O innych chemicznych sposoDach nie wspominam, 
gdyż na to niema dziś pieniędzy. Pamiętać nam i o tent 
przedewszystbiem należy, że w obecnym czasie plenią 
się i chwasty polityczne na niwie ludowej.

Jak chwasty zbożowe rzucają się w oczy jaskra­
wością kolorów, tak znowu chwast polityczny, krzykiem 
i demagogią a przeważnie i kłamstwem usiłuje zagłu­
szyć prawdę i narzucić swoje przekonania mniej jeszcze 
uświadomionym, a co gorsza niewyrobionej politycznie, 
a łatwo zapalnej młodzieży,

Jak zwarty łan zboża głuszy pod sobą wszelaki 
chwast, tak jednolita i silna postawa wszystkich myślą­
cych i wyrobionych politycznie chłopów, zdoła przy­
głuszyć i chwasty polityczne. Jan Stmnpek.

K o r z y  ś c i  z  m l e c z a r - Ł  

N p  J M z i e l c z y c l i .
Ze wszystkich stron słyszy się nawoływania do 

zakładania mleczarń spółdzielczych. Ladzie piszą o tem, 
namawiają, dają przykłady. Pod wpływem tegu mle­
czarnie powstają, bo powstawać muszą, gdyż życie tego 
od nich wymaga. Zastanówmy się, jakie korzyść, przy­
noszą nam mleczarnie spółdzielcze.

.Rolnik bez krowy nie może się obyć. O tem wie­
dzą wszyscy.

Czy krowa przynosi dochód, czy też straty? Mało 
ludzi to sprawdzało. Cłdyby jednak z kredką w ręku 
obliczyć, okazałoby się. iż w oborze jest złodziej zamiast 
krowy Bo nie dziwnego, Te kilka złotych, która go­
spodyni utarguje na rynku za masło, nie odgrywają 
prawie żadnej roli w budżecie rolnika, tych drobnych 
dochodów nie szanuje i te pare złotych nie wpiywa na 
poprawienie jego doli.

Tak, jalc jest do tej pory —  jest źle: ale to uiusi 
się zmienić. Rolnik musi zrozumie, iz krowa daje do­
chody i to bardzo zuaczn8. ale trzeba umiejętnie wziąć 
się do roboty.



16 JNiedtoeto Jr.ia O czerwca 1926 r„ JSfr 24

Opłacać się zacznie dop’ ro hodowla krów i lepsze 
Ich żywienie, gdy się założy we wsi mleczarnię spół­
dzielczą.

* **
Doświadczenie wyńazało, iż kilogram masła przy 

przerobie mleka w mleczarni otrzymuje się z 25 łitró»v, 
gdy przy przerobie w domu, zbierając śmietanę łyżką, 
trzeba 35, 37, a czasami 40 litrów mleka. Jeżeli teraz 
te 40 1. mueka przepuścimy przez wirówkę i z tak otrzy­
manej śmietany zrobimy masło, otrzymamy nie jeden 
kimgtam, jak przy przerobie w domu, ale l 1/* kilograma. 
Mamy już */* Kilograma masła.

Pozatem za masło osełkowe płacą na rynku zaw­
sze tan.ej, niż mleczarniaae, przypuszczalnie o 1 zł 
na kilogramie.

Zróbmy teraz rachunek: 37 litrów mleka, przero­
bione w domu, dało nam 1 kg masła, za który otrzy­
maliśmy 4 złote.

37 litrów mleka, przerobione w mleczarni, da nam 
l 1/. kg masła, za które otrzymamy 5 zł za kg, czyli 
z? I 1/* kg 7 zł 50 gr — prawie dwa razy tyle, co za 
masło, wyrobione z tejsamej ilości mleka, ale w domu. 
1 Jeżeli ten rachunek zrobimy w stosunku do trzech 
krów, dających każda, powiedzmy, 1.200 litrów rocznie, 
to, okaże się, iż czysty zysk, powstały ze sprzedaży 
masła mleczarnianego, zamiast osełkowego, wyuosi 

720 zł —  384 zł =  330 z!.'
Tu już jest nad czem pomyśleć, nau czem się za­

stanowić!
*  ̂ **

\le to nie koniec jeszcze dobrodziejstwom mle­
czarni. Rolnik nasz opiera swój dochód przeważnie na 
zbożu. Ze zbożem to bywa różnie. Jednego roku mamy 
urodzaj, d^ug-ego znowu nie obrodzi nam pole, a wy* 
diitk' niemal zawsze jednakowe. I ze spichrza zboże łatwo 
jakoś wychodzi, a później -— puste zasieki. Czasami zno­
wu jest tak. że nawiozą zboża na rynek i kupcy płacą 
bardzo Piskie ceny, że aż żal sprzedać, ale nieraz mus, 
uo to i podatek i buty dziurawe i wartoby dzieciskom 
■"OS sprawić na zimę.
j =. A  jak to jest w tych wsiach, gdzie mleczarnia
jest założona?
i Potrzebuje rolnik pieniędzy w środku miesiąca,
5dzie do zarządu mieczami, dostanie kilkanaście złotych
i opędzi najpotrzebniejsze wydatki.
\§2 * Według naszego rachunku dostawca mleka otrzy­
małby około 60 zł miesięcznie wypłaty za mleko od 
3 krów.

d? 1 to jest znowu wielka korzyść z mleczarni spół­
dzielczej —  miesięczne wypłaty, 
f Krowa zamiast być złodziejem, staje się dobro­
czyńcą, staje się kasjerem, płacącym gospodatzowi co 
m.esiąc pensję.

* **
Jeżeli jednak potrafimy podnieść wydajność mleka 

do 1.8U0 lkrów, t. j. o 50°/0 dochód miesięczny, bę­
dziemy miel' koło 90 zł, co stanowi 5 korcy żyta.

Inaczej mówiąc, 3 krowy, dające nam po 1.800 1. 
mleka, dadzą nam razem 60 korcy żyta dochodu, te- 
łame trzy krowy, które były do tej pory złodziejami 
w oborze i fabrykami bardzo lichego nawozu.

ho“ —  niejeden z czytelników pomyśli —  
'.daleko do r tęgo, żeby krowy dawały tyle mleka.4* ^  ą

p  e jest to znowu takie niemożliwe, jak się przy 
czytaniu wydaje. Powiedzmy, właściciel tych 3 krów 
dostaje pierwszą wypłatę za mleko w kwocie 40 zł. 
A no, spodobało mu się to bardzo, pomyślał jeanak 
sobie, ze lepiej by Dyło, gdyby dostał 60 zl, zaczął więc 
dowiadywać się, pytać. Będąc w mieście zaszedł do 
instruktora rolniczego zaczął krowy inaczej żywić. 
Zamiast opycnać je 5 razy na diień sieczką i dawać 
pić pomyje, odrobiny rozgotowanych kartofli, dawał te 
kartofle same, dawał otręby na sucho do żłobu, koni­
czyny czy siana trochę i na noc słomy na zakładkę. 
Wydajność mleka nówiększyia się, jednak nie odrazu, 
bo krowy mało dostawały okopowych

Na wiosnę gospodarz ów posiał */* morga bura­
ków pastewnych. Wiedział już, że ta sztuka polega na 
tem, by zebrać 150 korcy, a nie 50 czy 80. To rez 
pilnował chwastów, przerwał w odpowiednim czasie, 
zmotykował międzyrzędu po deszczach ulewnych i miał 
ua jesieni parę kopców buraków. Całą zimę krowy da­
wały dużo mleka i to najdroższego, a co zboża zostało 
w stodole, bo pieniędzy i wypłat za mleko starczyło na 
wszystkie wydatki.

-ł' *
I krowy były już inne, Ze starszych zostało tyikc 

dwie, trzecią, gałgana, gospodarz sprzedał, a kupił aa 
to miejsce inną z cielakiem. Co to była za dójka!

Krowy, żywione mądrze okopowinami, otrę­
bami, na oko dawały nawóz takisam, ale tylko na 
oko. Bo plony były o wiele lepsze, gdyż część składni­
ków pokarmowych nie przeszła do mleka czy mięsa 
ale została wydzielona w kale i wywieziona na pole, 
A  jaki to był jęczmień po tych burakach, których tak 
pilnował gospodarz, a doglądał, a dogadzał im dla mi­
łości krów.

* *
*

I jeszcze jedna rzecz znueniła się w gospoda 
stwie nie do poznania, Rzecz, nie rzecz, ale świnie.

Na tem chudem mleku opasały się bardzo szybko, 
nie zjadały tyle zboża i dochód dawała poważny.

* **
I tak jeduo za drugiem, jedno za drugiem w go  ̂

spodarsłwte poprawiało się i żywina i urodzaje i minj 
gospodarza, i gospodyni i kieszeni. A  przyczyną wszys'. 
kiego była mleczarnia spółdzielcza. Mają więc rację 
ludzie światli i rozumni, którzy nawołują do zakładania 
mleczarni. Przez mleczarnie wzrasta dobrobyt wsi, wzrac 
sta zamożność, wzrasta zadowolenie.

Rolnik musi się oprzeć na hodowli bydła i trzody;i 
bo dziś plony zbóż nie wystarczają. Musi uprzemysło­
wić swe gospodarstwo.

Mleczarnia —  to kopalnia złota. Każdy to złoto 
może mieć, aie nie każdy, na złość samemu sobiej 
chce. Cr. J . tięika. ;

Przy zabawach, grach i wszelkich 
uroczystościach pamiętajcie o fun- 
du szu prasowym, bo prasa to Mct§g&



c*r jłtbMfcięJą dnia 6 rzerwea lS2t5 r. 17

Moiwwiee, powiat Oświęcim, Ostatnie wypadki 
WWŁBwskie, g-dzie padło setki trupów* w walee brato­
bójczej, dla zmuszenia naszego czcigodnego prezesa 
W tosa do ustąpienia ze rządu i krzyki czerwonych, nie 
odstraszyły nas od P. S. L. »ąast« i jego prezesa Wi­
tosa. lecz nas jeszcze utrwaliły. Dfm czekamy i mówi- 
Ory, że uad silą zwycięży sprawiedliwość, bo ta zwycię­
żyć musi.

Oświadczamy, że nadal stoimy twardo przy P.S.L. 
>Piast« i jego prezesie Witosie i jesteśmy gotowi sta­
nąć do obrony naszego sztanuaru ludowego. Da Bóg, 
*0?my zwyciężymy, lecz przy urnie wyborozęj, przy 
M-orej nam rokto-szanie nie będą świstać nad uszami ku­
lami kniabinowemi, zaś i di wołania z fałszywych ust, 
dla chłopa na nic się zdadzą.

Daj nam Boże niedługo doczekać tej chwili, 
gdzie wszysey chłopi z serca i duszy zawołają: /Niech 
żyje P. S. L. /Piast'-, Niech żyje jego prezes Wincen­
ty Witos«! Wawrzyniec Mąsior.

Wojnicz, dnia 24 maja 1920 r. Po raz drugi 
w e&tatn.eh 2 latach socjaliści z Tamowa wraz z p. Ciol 
koszem wyprawili się po złote runo polityczne do W oj­
nicza. Samochodami i rowerami zjechali z wyćwiczo­
ną bojówką do robienia hec politycznych i rozbijania 
Meców przeciwnika.

Zostali jednak godnie przejęci. Kiedy po zaga­
jeniu przez p. Ciołkosza zaczął Ciołfcosz napadać p. Wi­
tosa, rozległ się krzyk ogólny:. - Do stajni z Ciołkiem®, 
^Niech żyje Wito.s«, i więcej p. Ciołkoiszowi mówić nie 
JK>zwolono i gwizdem, wykrzyknikami: mordercy i zło- 
dueje gro - za państwowego! że gnano Ciołkosza, który 
ratować ich ciał '■sytuację pieśnią: »I. B rygady^ jednak 
potężny glos z setek'pi-ersi: >Boże coś Polskę*^ zagłu­
szył zupełnie awangardę bolszewicką, która ehylki m 
■wymknęła się wr stronę Tamowa.

Wszystkim zaś, którzy zajęli zdecydowane stano­
wisko wobec warchołów politycznych a szczególność 
wirkom. Paw lirom i Augustynom tu dziękujemy za tak 
państwowe stanowisko wobec burzycieli ładu i porząd­
ku Rzeczypospolitej. Wojciech Kobiela.

Komunistyczny występ Bryla i towarzyszy we Lwowie.
Na dwa tygodnie przedtem zapowiedział szumnie 

poseł Biyl Zjazd chłopski do Lwowa, by się popisać 
przed lwowrską bracią komunistyczną, ilu też potrafi 
ściągnąć wy bo-rców. —  Doznał jednak zawodu. —  Agi­
tatorzy jego.rozrzucali odezwy masowe na targach, roz­
wożono je autami, kolejarze, którzy- po&zli w służbę ko- 
inunistów.głrozdawali jego odezwy na,-wszystkich nie 
anal stacjach okręgu wyborczego LwówąjOieszanów, Ja- 
worów, Sokal, Rawa Ruska i Żółkiew. Mimo tak ol­
brzymiej propagandy i wielkich kosztów (oczywiście 
z kieszeni bolszewików] ściągnął do Lwowa około 80 
chłopo,r ruskich i BO polskich. Nie mogąc z tak szczu­
płą garstką wyruszyć z pod swego lokalu, uprosił posła 
socjalistycznego Iiausnera (kolegę po fachu), by pozwo­
lili pójść na jego iwiiec cfcłumkom P. 1. S. ?— »Towa- 
rzysiz® zgodził się, więc w-szj-scy bezrobotni, Związki 
asawodowe, koleiarze z warsztatów kolejowych i różne 
fcizumiołwmy miejskie i ppidiniiLejswe zebrały, się około

Bryla. —  Poehod ich wyglądał jak banda cygańska, 
a towarzyszyły mii fiumy ciekawych żydziakćw, wy 
krzykując co chwila: /-Niech żyje Piłsudski®! —  Na 
dziedzińcu ratusza przemawia! »towarzysz« Bryl, po­
czerń wysadzono jakiegoś chłopa ruskiego, który me 
umiał ani zdania skleić, bo był spity jak niebos-kłe 
stworzenie, co chwila podczas przemówienia Bryla- prze 
rywali mu komuniści wykrzyknikami: /Mów pan tow a 
rzysze, nie chłopi —  bo tu ich niema«. Podczas przemó­
wienia Bryla rozrzucali komuniści odezwy, policja zaś 
aresztowała co chwila. jakiegoś stowarzysza- bryłowe­
go® za agitację bolszewicką. — Cały ten tabor cygań­
ski ruszył wśród wrzasków pod czarną giełdę, a stąd 
pod teatr, gdzie wiec został rozwiązany. —  Lecz wy- 
lęgły z. nor szumowuny i nie chciały iśą-, do domu. —• 
Wróciły na rynek, a stąd pod pomnik Mickiewicza. —1 
Tu poseł socjalistyczny Ha-usner przemówił do nich, 
poczern towarzysze Brylowi odśpiewali /Czerwony 
Sztandar-® i w len sposób wiec skończyli. Znamienną 
jest rzeczą, że towarzysz Bryl nie poszedł ze swoimi 
/chłopami® pod pomnik Mickiewicza, obawiając się 
o całość swojej skóry.

Po tym występie Bryla- chyba chłopi naocznie się 
już przekonali, komu on służy i za czyje pieniądze 
wszystko robi i dlatego życzymy mu, by odbył jeszcze 
kilka takich wieców /.chłopskich®, a stronnictwo bry- 
łowskich geszefciarzy szybko cię skończy.

jNietowarzysz®.

Znamienny glos wychodźcy z Francii.
To co w ostatnim miesiącu działo słę w Polsce 

wywołało we Franci! wielkie wrażenie, a z drugiej 
strony uśmiech politowania Rad nasze tui porządkami 
w Polsce. Doprawdy wstydzić się musimy my Polacy 
we Francji za tę bandę demagogów i warchołów z le­
wicy, którzy prowadzą walki partyjne w ten sposób, 
że przyczyniają się do osłabienia naszej Ojczyzny. 
Z ufnością zwracamy oczy na Polskie Stronnictwo Lu­
dowe »Piast«, któie opiera się na dPopach. a którego 
wodzem jest prezes Witos, od lal pracujący dla indu 
polskiego. Wierzymy, że mimo ciosów jakie zwaliły się 
na stronnictwo i na jego głowę nie kto inny, ale on po­
trafi uratować państwo. Od wyborow, których tam 
w Polsce spodziewacie się, zależeć będzit wszystko, 
wszystko bo nawet i ustrój państwa, zależeć bedzio 
czy Polska będzie państu em demokratyczno-ludowem, 
czy też stanie się kołonją wnojskową Piłsudskiego, a mo­
że" i bolszewicką. Dlatego, kto jak kto, ale chłopi muszą 
zwrócićma to uwagę, żeby się nie cjostać pod bat kliki 
Socjalistycznej, która ich potrafi tak wygolić jak nikt 
w świecie. Wierząc w przyszłość naszego stronnictwa, 
do pozdrowień załączam okrzyk: /Niech żyje prezes
Wincenty' Witos®!

Andrzej Strojek, Yitry la Yille.

Pracuj, oszczędzaj, Ksztr’ć się! — oto 
!~,asla, które nim powinny przyświecać. 
Trzymając się tyck Liasel, s&siemy się na­
rodem wfelktm.
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Beiwedsr i szkoła podotiorąźych.
Dwa razy okryła się nieśmiertelną sławą szkoła 

podchorążych w Warszawie,
! ! Raz, w listopadzie 1831, kiedy z bagnetem w ręku
rzuciła się na Belweder, żeby wypędzić stamtąd krwio­
żerczego despotę, wielkiego księcia Konstantego, drugi 
raz, w pamiętnych dniach maja b. r., kiedy swą młodą 
piersią zagrodziła drogę J. Piłsudskiemu, wytrwawszy 
do ostatka przy sztandarze Rzeczypospolitej przysiędze 
i honorze żołnierskim. Jak donoszą dzienniki, kule ka­
rabinów maszynowych iebeljantów podziurawiły i po­
waliły dnżo di zew w alejach i ogrodzie łazienkowskim, 
i którym stoi Belweder.

„Na tem (n drzewie z Koroną rozdartą.
List przybijamy. Niech go czas nie zetrze,
—  Nie igraj, deszczu, z naszą białą kartą 
I ty się także nie mocuj z nią w ietrzeli^  
Piszem tu wszyscy wiadomość otwart?
I podpisujem jednomyślnie społem —
2eśmy tu stali z rozjaśnionem czółen 
I  że nam zostać widziało się warto".

„ Taki list na jednem z drzew z koroną rozdartą 
|jńi*ło mogła przybić bohaterska szkoła podchorążych.

I pomyśleć, że ta młódź bohaterska, ta chluba na­
rodu —  wraz z swym mężnym, szlachetnym patkowni- 
Jf:em była internowana w WPanowie — Boże — 
ś) za wstyd dla nas Polakowi

K R O N I K A .
e-EERWIEC — ssaa dni 30.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wschód Sjndz. mi a. Zachód 
trodz. min.

6 N. 2 pu Świątkach. Norberta b.,Bertr. w. 3 42 19 30
7 P. llobeila  opata 3 4L 19 30
8 W . .Medarda i Maksymiana 3 41 19 37
9 S. Pryma i Pelic.iana męczenników 3 40 19 33

>0 0. Małgorzaty królowej @ 3 40 19 39
j U  P. Najśiii. Serca Jezusa, Barnaby apost. 3 40 19 40

12 S. Onufiego pustelnika, Jana wyzn. 3 40 19 40
1 13 N. 3 po Świątkach. Antoniego z Padwy 3 40 19 41

Kura dolara. 
Kiaków, l czerwca-

Kurs banmwy dolara: 11-10— 1P20.
Kurs nieoficjalny: 11-45— 1P50.

I**

Łańcuch prasowy „Piasta".
Konto czekowe P. K. 0. Nr 406 010 Kraków.

/ -W e z w a n y  p. Jan BisatlZ, w łaściciel „G rand Hotelu" 
w Krakowie, składa 100 zł i wzywa pp. Władysława 
Mrozowskiego, w łaściciela restauracji „Pollera* ul. Szpitalna 
L. 30, Józefa Głogowieckisgo, właściciela sklepu per­
fumerii i kosmetyki, Rynek główuy, A, B. 43, Tomasza 
Knobla, właściciela sklepu masarskiego uh Długa 27, do 
iłożenia odnośnych kwot i wezwania następnych.

W ezw any przez p. Kopcia z Mnikowa, składam zł 5 
1 wzywam pp. Kolegów naczelników gmin, Andrzeja 
Sitkę z Prądn;ka Czerwonego, Karola Waligórę z W oli 
Jastowskiej oraz Jana Kaczora z Cholerzyna do złożenia 
stosownych kwot. Stanisław CholewicRi.

W ezw ane przez p. M Dudkową, składają zł 40  i wzy­
w ają pp.: Dyr. Krowicką Z Krakowa, D yr. Rajtarawą 
j  Zakopanego, Katarzynę Witosową z W ierzchosławic, 
Dyr. Kańską z Tarnowa, Piotrową Dzierwową Z Bogu­
miłowie i naczeinikową Kurasiową z W ierzchosławic, do 
wpłacenia odnośnycn kwot i wezwania następuj ch.

Marja Pawlicowa i Julja Stawarzowa.
\ t.. W ezw any p. Stanisław Niła ze Szcznrowej, składa
I  zł na fundusz prasowy i wzyw a b. burmistrza Fran­
ciszka Gadowskieęo z (Jjścia Solnego, Jana Jaskułę 

Voli Radziszowskiej i Tomasza Japę ze Strzelec W ielkich, 
V. złożenia kwot. jakie uznają zą ątosftwnfii i wezwą a  

nflttępnych.

Wiemy przysiędze az do śmierci.
W walkach bra4ob0jieizye.li w Wkirszaiwde poległ 

Kapitan Kazimiera Hculbod jedełi‘ z najdzielniejszych 
oficerów z 71 pułku piechoty, pochodzący z powiatu 
mieleckiego (w Malopolsce). Jakkolwiek sam legjoni- 
sta, który od 1911 r. przebył całą kampanję łcgj omową 
pod rozkazami Piłsudskiego i dosłużył się od szeregów-? 
ca rangi podchorążego w leg jonaeli,* pozostał wum y 
złożonej przysiędze prawowitemu rządowi. Padł od kuB 
jednego ze swoich kolegów pułkowych, komendanta 
innej kompamji, w chwili gdy ryzy wiał go, by przeszedł 
na stronę prawowitego rządu. Padł jak bohater, wieiay 
złożonej przysiędze i żołnierskiemu no noro wl

Ostatni rozkaz prezydenta W o je iechowskiego,
Prezydent Rzeczypospolitej Wojciechowski przed od­
daniem swego urzędu marszałkowi Ratajowi ogłosił aą? 
stępujący rozkaz:

Skład,ając urząd Prezydenta Rzeczypospolitej, 
jednocześnie serdecznie,'dziękuję, wszystkim dowódcom 
i żołnierzom, któr7y do ostatniej chwili stali przy aztsiai 
darze Rzeczypospolri ej

Stanisław Wujciecnowski.
Wilanów, dnia 14 Ipoja 1926 r.

Prezes Rady ministrów: Wincenty Witos.
Minister spraw wojskowych: Malczewski, jen. dywt,

»Moralność« obozu len icowego. Warszawska
»Gazcta Poranna-< pPze: O ile chodzi o cele polityczne 
przewrotu, partje lewicowe różnią się między sobą za­
sadniczo. Pod tym względem panuje tani chaos 1 zamęt, 
Wszyscy jednak zgrupowani pod sztandarem przewrotu 
głoszą zgodnie i codziennie, że celem ich było »umoraR 
mienie « życia politycznego Polski, i walka z korupcją. 
Hasto piękne, wzniosie, konieczne do zrealizowania, bo 
jest w Polsce wiele klik pasożytniczych, które pan^wfl 
masae ed saottoyu M



Ale kto głosi to hasło?
Będziemy o tem jeszcze wiele pisali; ąarazie wy- 

ttienkny tylko kilka grup i kilku ludzi z tego obozu,
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glasząióog-o bsiśło >; umoralmeniay.
A więc jedną z podpór obozu, grupującego sig: 

fff-zy akcji p. Piłsudski ego jest grupa osławionego p. 
Bryla-, -ciemnego typu aferzyęty skróla odbud!o'.wy« 
w MailtopoJsee.,Drugą, podporę stanowią ci politycy, któ­
rzy 1 p  Dąb?,kim m  czek' uprawiali słynne interesy 
w Związku rotlników ailibo w Banku mechaników. W tem 
samem towanrysitwie są ludzie słynni z otrzymywania 
tłln kooperatyw spcja.lisiycznycli cukru, sprzedawane­
go później na pasek żydettfcu

Tak wygląu.a ją bojownicy o  »,umorailaenie«.
Do« sprawy tej jeszcziś powrócimy.

Ku czci pierwszego spółdzielcy w Polsce Stanisława 
Staszica.

Dnia * 6 czerwca w całej Polsce będziemy obeho- 
tKJi dzień spóldżtóleźośei.

Dzień ten '.jest specjalnie poświęcony idei wzmoc­
nienia i dalszego rozwoju spółdzielczości, tej najpotę­
żniejszej dźwignii' w organizowaniu .najszerszych mas 
w mh życiu gbepodaTCzem.

Dzień spółdzielczości obchodzony jest nietyLko 
V  Polsce, ale na całym świe-cie i we wszystkich pań­
stwach cywilizowanych. - i

W Polsce, dzień ten w roku bieżącym w ypali wi- 
Bfen specjalni o uroczyście i poważnie, jako w roku set­
nej rocznicy zg'0'iru pierwisaego spółdzielcy w Polsce 
i czynnego jej propagatora Stanisława Staszica.

Wiejski komitet uczczenia setnej rocznicy zgonu 
Staszica, w odezw ie swej >:Ku--ózci Staszica* wydanej 
IW dniu 20 stycznia pgbS t. j. w dniu .setnej rocznicy zgo- 
Wu .tego wielkiego męża, zapowiedział dalsze uczoze- 

paanięci Staszica w. związaniu z obchodem dnia 
spółdzielczości.

Wzywamy przeto wsżystkiie organizacje wsi pol­
n e j ,  a zu Jaszcza Kółka rolnicze i Kola młodzieży wiej- 
®kiiej, by wziely udzia! w najpotwszechniejszem i najwię­
cej uroczystem zojrgainizówanju dnia spółdzielczości, 
Wiążąc dziefj ten z jednoczesnem uczczeniem pamięci 
Stanisława Staszica.
1 Wzywamy lud wiejski do zorganizowania lokal- 
Łyich komitetów duia/śpóldzielczości.

Wszelkiich bliższych wyjaśnień i ułatwień iw orga­
nizowaniu dniaruspóldzieiczości udziela komitet dnia 
Ppóidziekzościi Warszawa, ul. Grażyny L. 13.
Wiejski Komitet Uczczenia Setnej Rocznicy Zgonu 

Staszica.

Ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia p«- 
ilicznego podjęło w roku bieżącym spis dzieci roczni­
ków szkolnych i przedszkojjnych w calem paiistwie.

Spis ten i-est nieźbeunr dla uporządkowania ine-
gyfc szkolnych, okńręnia planu realizacji powszechne­
go Jiaiucziipia, dla. preliimimowamia. etatów nauczyciel­
skich na szereg lat najbliższych, dla opracowania planu 
budowy szkól powszechnych i jej finaarsoiwaiiia' i dla w - 
organizacji s-ieci' szkolnej WoReS? Ważności tej akcji mL 
fciuterstwo i kiiraitorjum z.wirśeily s:ę z prośbą o popar- 
Ple do władz adimirusuacyjnych oraz władz duchojwr

■u
pych. Ponadto kuratorjum zwraca się tą drogą do ca­
łej ludności zamieszkałej na terenie województwa 
krakowskiego z gorącym apelem, by do akcji spisu od­
nośna się z całą życzliwością w swoim zakresie oraz 
w miarę rozporządzsilnyeh środków szla na rękę i po­
moc okazywała organom szkolnym, które spis ten będą 
przeprowadzały. . \\

Spis'odbędzie się'w dumach od 31 maja do 5 czer­
wicą b. r., organy ‘■przeprowadzające spiis otrzymały 
w tym kierunku ścisłe irfskrufc-cje rozporządzeniem mi- 
nSSteiratrwa wyznań jgligijnjfei i ośu icceimia publiczne­
go z kwietnia b. r. jŚwl I, 6135/06 a iwiladdfe administra­
cyjne otrzymały wskazówki po myśli okólnika mini- 
■storstwa. sptó.w wewnętrznych z dnia 28 kwietnia 1926 
Nr f?t. O. 1.059, rozesEanag^do pp. wojewodów. Ki 

W związku ze spisem dzieci ma być przepiowa- 
dzciny także przegląd i ewentualne - sprostowania map 
poszczególnych rejonów spisowych. ■ . ^

Rudki. Biada miejska w Rudkach na posiedzenia 
dnia 7 nraja 1926 r. jędn:()głC)śnm nadała panu Marszał­
kowi Ratajowi honorowe obywatelstwo nliaeta Rudek.;

Andrzej Strojek, Francja: Serdecznie dziękujemy zą 
korespondencję z Francji, litórą równocześnie zamieszczamy 
Cześć W am za wasze stanowisko. Prenumerata zapłacona 
do kwietnia 1927 . 30  franków otrzymaliśmy. —  Marcin 
Kąkdl, Lacnow ice: „P iasta“ wysyłamy stale, jeżeli pan nie 
otrzymał, to widocznie ktoś musiał skonfiskować. Należy 
wnosić reklamację przez pocztę. —  Wawrzyniec Mąsior 
Gazety stale wysyłamy. W idocznie ktoś konfiskuje. Nowe 
numery wysialiśmy. —  Jan Pyclik: W  sprawie pańskiej 
byłem w Izbie skarbowej, Przy sposobności znowu zajdę, 
nie ręczę za sautek. —  RrunO Turek: Na razie z Pań­
skiego aitykułu nie skorzystamy. — Fabisz: Sprawa jest 
na komisji sejmowej, która uchwaliła przedłużenie terminu. — ■ 
Józef Budyń: P. D. U. W . udziela potyczek na ogniotrwałe 
pokrycie domów, ale nie na budowę. —  Tomasz MafcheW 
ka: Proszę nam donieść, czy posiada pan grunt i liczniej*’ 
szą rodzinę, a sprawą zajmiemy się. —  Michał Chaja: 
Podanie należy wnieść do Ministerstwa rolnictwa depar^ 
tament leśny, wraz ze świadectwem szkolnem. —  Józef Fy 
derek, Brzezinka: Firma ta ogłasza się co tydzień w „Ku*‘ 
rjerze Ilustrowanym", Adresu tej firmy nie znamy. —  Ma- 
rja Wojnicka: Ścisłych infurmacyj udzieli pani naczelnik 
sądu, ponieważ przy sądach istnieje tak zwane biuro porad 
bezpłatne. —  Stefan Prade: W ysyłkę podjęto z powrotem. 
W  tych sprawach, co do których pan pisał listy do nas, 
absulutnie nie możemy popierać nikogo. Obepnie należy część 
zbędnych urzędów redukować, a nie pomnażać urzędów. —  
Dr Weryński: z artykułu skorzystamy p ó źn e j. Prosimy 
o dalszą współpracę. —  Marjan Wiewiórka: Jeżeli pan 
zwracał się do nas w tej sprawie, to prosimy o cierpliwość, 
gdyż sprawą się zajmiemy. Z uwagi na szczupły persona] 
redakcyjny, jest rzeczą niemożliwą wszystkie sprawy naraz 
załatwić. —  Stanisław Kuz ei: Sprawą zajmiemy się. —  
Marja Waląg: Przesłane 1 zt 50 gr wpisaliśmy na prenu-’ 
meratę, .która jest zapłacona do noczątku sierpnia b . ‘ i. 
Sprawą pani zajmiemy się. —  Jan Tarnowski: W  scrawR
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sądowej pn>3imy napisać (la pasła Sacaniecuiego: Warszawa, 
Sejm. Go do firmy w Gdańsku. oddać sprawę adwokatowi, 
chociaż według naszych informacyj, firma ta zbankrutowała 
i nio robimy panu nadziei uzyskania odszkodowań. —
Agnieszka T om as, Szówsko, Katarzyna Cbolewiak z Opa- 
oiouki, Jędrzej Gucwa, Opiekun sierót po Franciszku z Mo­
szczenicy, Zofja Markowicz po Antonim z Nowosielec, 
Sieroty po Ludwiku Bojanie z Ryglic, Marja Absyl po 
Janie, Baczków, Jan Porębski, inwalida, z Grodziska: 
wszystkim tym Izba skarbowa przyznała zaopatrzenie. —  
Jan tfaslyk, Kołom yja: Izba skarbowa poleciła dalszy w y­
płatę zaopatrzenia. —  Józef Kulpa z Radłowa, Aniela 
Niomcowa, Łysa Góra. Agnieszka Zarębska Z Rzeszowa: 
wymienionym Izba skarbowa odmówiła zaopatrzenia z po­
wodu nie przedłożenia potrzebnych dokumentów. —  Mitrja 
Kowalska, G eraitowice: Izb i skarbowa odmówiła zaopa­
trzenia, ponieważ stwierdziła, że pani jest zdolna częściowo 
do pracy. —  Julja Gronofrtalska, Skwarzawa, Z ó  fja Pod­
górska po Marcinie W oRw ie, Ołena fiuółlicka, Skwarzawa, 
Katarzyna Siwek, O.iacionka: Odniesiono się do Poselstwa 
polskiego w Wiedniu celem uzyskania metryki śmierci. —  
Katarzyna KuDejka po Walentym, S-.ówsko, Marja Tomas 
po Stanisławie, Szówsko: Odniesiono się do sądu w Jaro­
sławiu o przesłuchanie świadków i nadesłanie aktów do 
wglądu. —  Marja Gach po Stanisławie, Pewelka: Należy 
przedłożyć do Izby skarbowej deklarację. —  Józef Motyka, 
inwalida, Staromieście: Odpowiedź z ministerstwa skarbu 
nie nadeszła. —  Piotr Kornaś, za syna Stanisława, 
z Dąbrowy, powiat Chrzanów: Izba skarbowa wzywa pana 
do przedłożenia dokumentów pismem z L5 marca 1926  r. —  
Katarzyna Siyrna po Jau>e, Borzęcin: Izba skarbowa 
wzywa panią do przedłożenia deklaracji. — _ S ta n is ła w  
Tryba, inwalida z Borowej, Marja KFńiewińZ za syna 
Jana, Borzęcin: Podań wszych w Izbie skarbowej niema 
wcale. —  Agnieszka Stachowicz: Padania pani niema 
w Izbie skarbowej, wobec tego zwracamy pani deklaracyj. 
Prosimy kompłełue podanie wraz z dokumentami przesiać 
do Izby skarbowej w Krakowie, —  Bronisław GalOtnO: 
Opisana Bprawa prywatnej natury nie nadaie się do druku. 
Ani wójt, ani Rada gminna nie mają prawa dysponowania 
prywatną własnoś ,ią obywateli, Sprawa ta tylko przez sąd 
w drodze procesu o zaniechanie służebności przecnodu może 
być uregulowaną.

Odpowiedzi Sekretarjafu Zarządu 
okręg. P. S. L. „ F i a s i “  we Lwowie:

Sprawa rent.
Tarnawska Marja, z Winnik: Należy przedłożyć de­

klarację do Izby skarbowej W ydział rent i  emerytur w Kra- 
zowie. L. podania 5 1 7 8 4 /1 . —  Katarzyna Dobrzańska, 
Lwów Należy przedłożyć do Izby skarbowej deklarację 
i zaświadczenie wspólności małżeńskiej. —  Pelagja Jarema, 
Rudańce, pow. Żółirewł Izba skarbowa odniosła się do po­
selstwa polskiego w W iedniu o metiykę śmierci męża, L. 
polania 50347 /4 . —  Katarzyna Falandysz, Marja Krup- 
«izak, Nawojski Marcin i Miśtoi w W oli Dalszej, pow. 
Łańcut: odpisano listownie. —  Ewa PortUChaj, Kupcze, 
o. p Busk : Należy przedłożyć deklarację i ostateczną uchwałę 
sądową uznającą męża za zmarłego. Podania L. 46602 /1 . —  
Baniak Jurko, Ceperów: Zaopatrzenie przyznano. —  Marja 
Mostowska, Kupcze, o, p, Bask: Podania w  Izbie skarbo-1

wej niema. —  Apolonja Bokłach, w Zboiskach, pow. Lwówg 
Należy przeJłeżyć ostateczną uchwałę sądową uznającą syaa 
za zmarłego. —  Marja StsĆ, Zbois a. Należy przedłoży! 
ostateczną uchwałę sądową uznającą męża 7a zmarłego, oraz 
zaświadczenie wspólności małżeńskiej potwierdzone przea 
gminę i starostwo. —  Franciszka Ptasznik, Czysz Należy 
przedłożyć zaśw!adczenie gminy o stanie majątkowym, po* 
świadczenie wspólności małżeńskiej, w yciąg familijuy. —  
Pareńka Pasternak, Laszki Mutowaue: Należy przedłoż/4 
do Izby skarbowej zaśw aaczenie o stanie majątkowym 
i wyciąg familijny. Izba skarbowa zwróciła się do posei- 
siwa polskiego w Wiedniu o metrykę śmierci. — Józefa 
Królikowska, z Nawarji; Rozalja Malina, Z Rndauiec, 
StaWarSka, ze Zboisk: Należy przedłożyć deklarację. —  
Jliljd Bukartyk, Barszczowice: Zaopatrzenie przyznano, —• 
Marja BllĆ, Nagór/.any: Należy przedłożyć wyciąg fam ilijny 
poświadczenie o wspólności małżeńskiej ł zaświadczenia
0 stanie majątkowym, potwierdzone przez Urząd gminny
1 Starostwo. L . podania 35925/2. —  SzarźewiCZ Zofja, 
Barazczowice: Podanie L, 416U9/R. P należy podać na­
zwiska świadków, którzy m iglicy zeznać okoliczności wśród 
jakich nastąpiła śmierć męża. —  Zofja Pawłyk, Kupcze) 
Podanie L. 35S69/E. P., należy przedłożyć metrykę śmizrcl 
męża z podaniem przyczyny zgonu, —  Zofja LacHowiliZ, 
Kulparków i Marko Tekla, L w ów : Należy podać do Izby 
skarbowej w Krakowie nazwiska dwóch świadków, którzj' 
mogliby zeznać sądownie przebieg służby wojskowej męża. — * 
Pareńka Cymbur, Kupcze i Sierżant z Grabowy, o. p. Buski 
Zaopatrzenie przyznana. —  Marja TurCZanOWSka, Krasów, 
ńnna Samuluk, Lw ów : Odniesiono się do Poselstwa pol^ 
skiego we Wiedniu o nadesłanie metryki śmierci męża. —  
Aniela Czyrek, Korniaktów, pow. Łańcut: Odpisano listo, 
wnie. —  Ubińska Mirja, Lw ów : Należy przedłożyć da 
do Izby skarbowej deklarację i wyciąg familijny. —  Kata­
rzyna BartOSZ, Jaryczów Stary: Należy przedłożyć ponownie 
zaś władczo nie wspólności małżeńskiej, potwierdzeń 3 przei 
Urząd gminny i Starostwo, oraz przesłać deklarację, pa 
twierdzoną przez Urząd gminny, Urząd paraf.aluy i Sta­
rostwo. —  Ma a Podhajna, Rudańce: izba  ska-bowa w K ra­
kowie odniosła się do Poselstwa polskiego w W iednia 
o przedłożenie metryki śmierci. Ponadto zarządzono prze­
słuchanie świadków co do przebiega służby wojskowej męża. -ą  
Marja Panek, GzyszU, pow. Lw ów : Należy przedłożyć w «  
ciąg familijny, metrykę śmierci, zaświadczenie o stauie ma< 
jątkowym oraz zaświadczenie Urzęlu gminnego o wspśinoi 
ści małżeńskiej, potwierdzone przez Urząd gminny i Sta­
rostwo. —  Otfliia Bartosz, Ceperów: Należy przedłoży!
i )  deklarację, dekret opiekuńczy oraz ostateczną uchwałę 
sądową, uznającą Bazylego Tysa za zmarłego. —  K ata 
rzyna Siedlńska, Siemianówka: Należy przedłożyć metry^ 
kę śmierci męża. —  Anastazja Garczuk, Zboiska: Należy, 
przedłużyć ostateczuą uchwalę sądową, uznającą męża za  
zmarłego. —  Tymno Katarzyna. Lw ów: Izba skarbowa 
przeprowadza obecnie docnodzeuia w kierunku stwierdzenia 
identyczności zmarłego. —  Ma>ja Romaniszyn, Zimna 
W o la : Izba skarbowa przeprowadza obecnie dochodzenia 
celem zbcdania związku przyczynowego śmierci męża z prze­
bytą slnzbą wojskową. —  Ospa Rozpij a, Stojańce, powiat 
Mościska: Izba skarbowa wezwała Panią do przedłożenia 
deklaracji oraz odniosła się da Dowództwa Okręgu korpu- 
śnego X  w Przemyślu (Szefostw o duszpasterstwa) o metrykę 
śmierci i przyczynę zgonu męża, Katarzyna Pająk z K uli­
kowa, Agatą Parena z Czyiaczek. Katarzyna Jankowska,

jKamienłopol: Podań w izbie skarbowej niema.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I ;

z g u b io n ą  książkę inwalidzką na nazwisko F ra n c is z e k  G y g o ń , wy- 
tjańą przez Okręgową Ekspozyturę S. 0 . Min. Spraw W ojskowych w Wado- 
(t o  wica cli, unieważniam. 793

Z a g u b io n ą  książeczkę inwalidzką na nazwisko M ich a ł S iw e k , wy- 
aaną przez. Okręgową Ekspozyturę S. O. Min. Spraw W ojskowych w Wado* 
wicach, unieważnia się. 794

2 t

Ą fw b lo a ą  książkę inwalidzką, wydaną przez Generalną Ekspozyturę 
• y .  Mm. Spraw W ojskowych na nazwisko F r a n c is z e k  D u d z ik , un ie-S.

ważniam. F ra n c is z e k  D u d z ik , un ie- 
793

p  U n iew a żn ia m  zgubioną książeczkę wojskową na nazwisko Bokota
on n ?. M ,c z Glil^ kaJ powiat Ropczyce, urodzony w roku 1899, wydaną przez^  pułk piechoty. 783

, . Z r e d u k o w a n y  przodownik celny poszukuje posady w  gminach wiej-
, ich lub miejskich sekretarka, konirolora, kasjera, inspektora policji. Na żada- 

przedłożę świadectwa- Za pośrednictwo dam dwie pensje. Łaskawe zgł o 
szeoia do administracji , Piasta*. 3Ó9

O a-B lłów cza rk a  kompletna, okazyjnie do sprzedania. Cena 
*00 złotych. Iłottner, Kraków, ul. Starowiślna L. 77, 798

E m e ry t szuka zatradn!eni<» przy gospodarstwie lub gdzie­
indziej. Może też uczyć dzieci. Adres: Kaszmirski, poste restante 
Lwów. 78(j

Gospodarstwo 15 morgów I klas/, koło Oświęcii 
mia, sprzedam. Zgłoszenia (pisemne) do adm:nistracj 
»' iasta“ pod „Gospodarstwo". 791

B b c iu  ) t ć 1 5V nadzwyczaj wesołej okolicy, przy gościńcu 
®atn do sprzedania ładną gospudarkę, 8 morgów poi;., ;e norami 
« r t-.n  1 mórg łąki dwnkośnej, 70 sztuk drzew owocowych. Bn 
“ ynki ,>ud blachą, prawie nowe, na sklep większy zdatne, trafika 
^eaa 2.000 dolarów lub w złotych. Zgłoszenia u Marc:"a  B s» 
óueste, Oleszyce, Małopolska. 802 ’

1 5 :  jB M ! <©
Poleca z ustawieniem na miejscu budowy z pełną gwarancją; 

_ ceny konkurencyjne; dogodne warunki spłat".
wytwórnia pieców kaflowych Leona Dcnikowskiego w Wieliczce

751 i  4

Instrumenty muzyczne
Przybory do tychże, w wielkim wyborze, po najniższych cenach 

polecają

Bracia Fetgenaau.n, Kraków, Meiselsa 5
Na żądanie wysyłamy cenniki. 301 1 3

S. A. W KRAKOWIE
przypominają FF. Akcjonariuszom WYMIANĘ 
AKCYJ M arkow ych na now e a .  0TPWE, co
wraz z wypłatą kuponu za rok 1924 przepro­
wadza BANK GOSPODARSTWA KRA.OAEGO 
W KRAKOWIE. Po upływie terminu wymiany, 
niewymienione akcje zostaną zdeponowane na 
koszt i ryzyko -akcjonariuszy w Banka Gospo­
darstwa Krajowego w Kiakowie.

Wszelkich informacyj udziela Bank Gospo­
darstwa Krajowego w Krakowie. 790

^ o s p o s l a r z e l  S a s p o d u F i i !
Polecamy na obecny sezon

KOSY STYRYJSKIE
piei w»zorzędne, po cenie

t o r  ®Vi* ręczna, zł V —
tt * u

W ysyłamy odwrotnie za zalicz, poczt. Secki podziękowań.

Dom handlowy „70WJR", iM o B ice .
*  M o m s m w w m o — o aw m >H » 9— w «789 1 2

Polecamy do sprzedaży
G o s p o d a r s tw o  74 m o rg i w powiecie koźmińskim, w  tern 21 morgi 

ogrodu, owocowego (drzewa łraneuskie), ziemia pszenno-bu raczona, wysiew 
11  morgów pszenicy, 20 m orgów żyta, 12 morgów owsa, 8 morgów koniczyny," 
-  morgi mieszanki, G m orgów buraków cukrowych, pół morga buraków pa­
stewnych, 10 m orgów ziemniaków. Inwentarz żywy: 3 konie, 8 krów dojuych 
* ™ CV’3 ^ucha.e, jeden stadnik, O cieląt, 18 świń i 70 sztuk drobiu. Inwen-

murowany 
murowane.

r, . i    powiatowegoo kim. Cena 20.000 zł — wpłata od 12—15.000 zł, reszta według ugody.
G o s p o d a r s tw o  30 m o rg ó w , ziemia pszenna w powiecie krotoszyń-

G o s p o d a r s tw o  18 m o r g ó w , ziemia pszenno-bnraczana w powiecie 
sk-m, w tem 2 mortu łak. o<nód nwncm w. '/.nhnrłn wiinizz uravifallr.ipleszewsk m, w tem 2 morgi łąk, ogród ow ocow y. Zabudowanie wszystko 

murowane pod dachówką, dom mieszkalny 2 pokoje i kuchnia, jeden "k oń ,
0 sztuki bydła, 4 św.nie i drób. Maszyny rolnicze kompletne. Stacja k o lcow a  
w nne.seu. Cena 4 500 z\ *

G o s p o d a r s tw o  13 m o rg ó w , ziemia pszenno-żytnia w m ieście  powia- 
towem, w  tem 2  morgi łąk, zabudowanie murowane pod dachówką, stodoła 
drzewiana pod papą, dom mieszkalny w bardzo dobrym sianie, 2 pokoje
1 kuchnia. Jeden koń. 2 krowy, świnie i drób, maszyny rolnicze kompletne,. 
Kościół, szkoła i stacja w miejscu. Cena 3.600 zł.

G o sp o d a rstw o  8 m o r g ó w , ziemia pszenno-źytnia, od miasla 3 kim., 
zabudowanie murowane pod dachówka, Inwentarz jedna krowa, świnie i drób 
oraz maszyny rolnicze. Cena 2.500 zł.

Jednocześnie nadmieniamy, iż oprócz łych podanych majątków posia­
damy w każdej wielkości wiele innych do wyboru. Dó zgłoszeń" prosi m y do­
łączyć 30 groszy w znaczkach nu odpowiedź. 79*4 *

WieLpolska tisntrala Wepipa
WRZEŚNIA — ul. Miłasławska L. 7 (Hotel Warszawski)

souczakłatl wód mineralnych siarczano - 
sionych i kąpieli błotnych, zna­
nych ze swej skuteczności w reu ­
matyzmie, artretyźmie, chorobach 
skórnych, nerwowych — otwarty

•:& 1-38 mała do 1-38 października*
Kierownik zdroju Or med. A . Zlra^SOW Skl, b. ordynator 

szpitali wiedeńskich, kliniki uniw. prof. dra Noordena. 
informacje i prospekty wysyła zarząd Solca, poczta Solec-Zdrój

803 r

Urząd miejski w Krzeszowicach.

O  G Ł O S Z E N I E ,
Polow inia w Krzeszowicach de wydzierżawienia na obsza 

rze ok>łc 700 morgów, na czas do dnia 31 stycznia T931 r
Oferty w za nkniętyck kopertach wnosić należy do dnii 

15-go czerwca 1998 r. n »  ręce W. Ks. Proboszcza Jakóba Morajki 
w  Krzeszowicach, ako przewodniczącego Spółki łowieckiej.

Krzeszowic*), dnia 27 maia 1920 t. 799



22 Nieuzitla.ilsia Crfezorwca 1926 r. Nr 24
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1 PARCELACJI!

‘ ►v 4 -40  B -4 4 ' i 4 4

b A N H  Z I E M I A N
S. H. tVe LW OW IE 

klika Kcperntka L. 4. Ifa n.
lub

d 8L « a  S z a i n o c f a i  L .  2
sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dwor­
skich działki rolne, rzemieślnicze, ogrodnicze, 
budowlane i przemysłowe w ramach ustawy 
o reformie rolnej w powiatach: Lwów, Zale­
szczyki, Skalat, Kamionka Strumiłowa, Haw? 
Ruska, Przemyślany i t. d. — Cena gruntów 
przystępu. . . .

Spłata ceny k upna na dogodnych warunkach 
za oprocentowaniem.

Osobno kilka małych objektów rolnych dc 
sprzedania. 792 i  4

Informacyj pisemnych i szczegółowych udziela 
Bank za nadesłaniem znaczka pocztowego listow­
nie, względnie w siedzibie Banku, oraz na par- 

♦  celowanych folwarkach przez swoich deBgaićw.

44<w V4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 ^ 4 4 4 4 4 4 4 4 4  < <H 4 4 4

iiZiótko^y spirytus „MF.KSLiiOL
ład tkoncenlrowauym wyskokiom dołkowym zawierającym eenne 
nbaranoje eterySue szlachetnych zi61, oczyszczany spirytus i mentol 
iepońskL MKNTOŁ —  krystalizouany olejek z mięty japońskiej, 
który to właśnie MNR1D10L zawiera, uznane w świecie uczonych 
ta najd.*kojaU zy środek do pielęgnowania się. Dlatego ten już

Ewszechnic znany Mcridiol powinien się w kaidy~n domuzuajdowad, 
łączy w ijhiu  wszelkie zalety najlepszego środka domowego. 

daó wszędzie! Broszury objaśniające wysyia Laboratorjum Meridiol 
Królewska Fota Górny Śląsk. 535 10 10

A K U S Z E R K I
i pierwszorzędne zakłady położnicze pielęgnują ciałka niemowląt tylko
p u d p e t n ,  m y d l e r n  i  k p e m e m

B E B E  S Z O F M £ i N A .
Pudei leczy wnaelkic dolegliwości skóry, mydło zapobiega lakowym, 
krem  zaś eloauje 8i<* wówczas, gdy działanie eamego tylko oudru 

Uóbó okazało się niedostateczne, 2 2

Tylkc pizez oszcząonosL całego narothi stwô ymy graif:tow3 podstaw/ 
niezależności i mocarstwowej poiąg. Polski!

Miejs ka Kasa Cszczediiości
we Lwcwie, u! Wałowa L. 9, gtr.ach własny |

T elefony: Dyrekcja 2-75 Rk żyro wy w Banku Polski,n
Sekretarjat 25-50,19-22 Konto PKO. W aszawa Nr 59.914

przyjmuje wkładKi oszczędności na 12°/0 rocznie.
Zazielenieni wkładki 5 zl wydaje do domu skarbonki oszczędnościowe 
Kapcom i przemysłowcom „twiera, rachunki bieżące . uaj- 

czeki Jlliejskiej Kasy Oszczędności. S. 18 li  O
Zamiejscowym klientom wysyła bezpłatnie czeki P. K . <j)» 
Podatek "entowy oo wkładek opłaca Kasa z własnych funduszów 

Z A  W KŁADK* I  ICH U FA O cE N TO W A N IE  
RĘCZY GM INA M iL S T A  uYTOWA CAŁYM  M A JĄ T K IE M .

X P faszow ska
Faoryka d^ohiwek i cegiei S. A.

x

t

w Krakowie, ul. Radziwiłiowska 19
poleca: 6a7 12 12

d a ch ów k ę  tłoczoną (marsylską), karpie wkę, 
c e g łę  m a s z y n o w ą  i pustą. *

Firm. 54/26.
Spótdz. l t  8.

UCHWAŁA.
Zarządza się uskuteczn.enie w rejestrze spółdzielni nastę, 

pojących wpisów:
1) Firma i siedziDa: Dom Luaowy w Moszczenicy, pow. Gorlice, 

spółdzieln ia  z ograniczoną odpow iedzia lnością .
2) Przedmiot przedsiębiorstwa: Ceiam spółdzielni jest wspólne 

prowadzenie przedsiębiorstwa, t. j. budowa i utrzymanie Dorna 
Ludowego w Moszczenicy, pow. Gorlice, o charakterze gospo* 
darezo-oświatowym, na pomieszczenie biur Towaizystw gospo­
darczych oraz .potocznych instytncyj oświatowych kultnrełnych, 
celem wzmożenia ich pracy przez stworzenie wspólnyoh urzą­
dzeń i ich eksploatację.

3) Czas trwania nieograniczony.
4) Rodzaj i zakres odpowiedzialności; do dwukrotnej wysokości 

udziałów zadeklarowanych.
5) Avysokość udziału 10 zł.
3) Liczba człoi ków Zarządu: 3 członków
7j lism o  przeznaczone do ogłoszeń.- Pr.-e wodnik Kółek rolniczy oh 

i  w  jednej z gazę. ludowych.
8) ltok obrachunkowy równy kalendarzowemu.
9) Przepisy > likw idacji: W  myśl ust. z dnia 29 października 

1920 r. Dz. U. R. P  Nr 111 i  a dnia i-g o  grndni" 192? r . 
Dz. U. R . P. Nr 113.

10) Czlonsowie Zarządu:
ui o r  Gaje w ii, przewodniozący — rolnik w  Moszczenicy.

» "  C egieliu  sekretarz.
Tomasz Gubała, skarbnik.

Okrągowy jako bandlowy
Jasło, dnia 15 mała 1925 te 7śt
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M a zdr_wjrchl 
Dla cie~|>ląc oh" 
Ola ek o iy cn :

Ważne! U w a g i i l
Prcaci w jakn ajbaiizitę a po tezo­
wym i zr lAtzałym wypadkom:

rounaiytma — gośćca — bólów ner' irowycii -  bólu gwwy 
a zęTów — inetiw bólt n był — spuchliznom — bólom nóg — 
kłuciu w bobu -  zapaleniom stawów i tym podobnym '-.horoboai

Ola shorychi 
Dla clerpiącycki 
Dla zdrowych 1

chwalą ogfólnia znakomity i Jawny, wypróbowanT w kilkuset szpitalach środek do nacierania

I G M T I O M E N T O Ł
DKCltift NADZWYCZAJNY: DZIAŁANIE rSWNS i SZYBKIE! 504 33 0

|( JJ , / k n  wystarczy, aby się przekonań, ż« tylko praw dziw y Ich lioK sa lo i B delm m c pomaga nawet 
J v * l U £ .  p i  U U C l w takin- w yn ik u , gdzie inne nie pomagały. — Przeszłe 15 tysięcy podziękować i tysiąc 
poświadczeń znakomitycn leaarzy wskazuj i na znaauuitą pomoc praHrśziwbgO J lttiom esiu la . — Utówna abryka i  wJ sytka . 
praw dziw ego Ichtiomeatolu: Laboratorium  Apteki SZYMONA E D E L M A N A  w  S am bo/ze  Nr 85, — 5 flaszeb 
.ohtiwneatola z opłacona pocztą i opakowaniem z l 11*50, 10 flassok -chtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 22 xl, 
25 fiaszek Iciitiomcntolu z opiaconą pocztą i opakowaniom 48 zt. Wysyła się za zaliczką lub za nadesłanym należytości.

POLSKI ZWIĄZEK 
PRODUCENTÓW ROLNYCH
S p ó łk a  z  o g ra n icz o n ą  o d p o w , w  K rakow ie

Zastępstwo:

VIEH UNO FLEISGHHiSDELS -  fiESELLSOHAFT
m. b. H. w  W>edniu III 

ul. Szpitalna 15, gmach Kasy Oszczędności m. Krakowa
Telefon 4638 —  Adres telegraf.: Agricultura Kraków 

Lwów, ul. Kopernika 14. Telefon 1432.
Lublin, Krakowskie Przedmieście 43.

BIURO EKSPORTU BYDŁA 
NIEROGACIZNY, CIELĄT J  MIĘSA

Obliczamy najniższe kuszta!
Płacimy n a j k o r z y s t n i e j s z e  kursa za dewizy. 

Udzielamy wysokich zaliczek na frachty.
Szybkie i p u n k t u a l n e  załatwianie!

Przyjdźcie^i przekouajc.o się! 532 20 o

B Ł Ę D N I C Ę
B R A K  K R W I O S U W A

POLSERM LLO ń
W I N O  C H I N O W O - Z E L A 2 . S T Ę

na maladze hiszpańskiej 532 24 0
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca apetyt, p r z y ­
c z y n ia  k r w i — p o ło ż n ic o m  z a d z iw ia ją co  s z y b k o  p rz y ­
w r a c a  s iły , a spec,aLnie polecane przez lekarzy w chorobach 
płucnych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabieniu 
ogólnem, oberwaniu, braku oclioly  do życia, nudnościach, 
zawrotach głowy — wyczerpaniu fizycznem  i umysłowem. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach lub zamawiać 
wprost z  fabryki we własnym interesie^ by ustrzec się przed 
Uchem! podróbkami, które są bezwartościowe; żądać wyraźnie 
P O L S E K / W A L L  O Mn KRZYSiTOFORSKIEGO 

naśladownictwo energicznie odrzucić!
Flaszka mniejsza z opłaconą pocztą i opakowanierti zł ! 2-50

i   5 flaszek zł 12*—
Flaszka podwójna z opłaconą poężtA ,i. opakowaniem *ł 4‘,40

5 flaszek zł 23,*— 
W yłączny skład '1 wyrób ha Polskę: ’’

U H  'M im  i'- BIO TO M , TP.EUdW

me
•lo iJarua

- f

■

4

obcasy i podeszwy

BERSOM.
Eia8ły^ zn ość  Ich ale da  't% p o ró w n a ć  ^ eiastyc .»§o i?  
żadnej in n e j m arki fab ryczn ej, trw a łość  trzyk rotn ie  
przew yjszai sk órę. P om im o, żeBEKŚUJN używ a su ro w có w  
w n ajlepszym  gatunku, ob ca sy  te są tańsze niż skórzane' 

W .  w łasnym  interesi prosim y żą dać tylko, 
praw dziw ych  - '  v

Ber-soriowskich 
obcasów  i podeszw  gum owych .1

BERSONA są najlepsze.
538 8 10

Inżynier Artur Rrumowicz
mierniczy przysięgły ,392 00

(rządowo npoważn. geometra) ze stałą siedzibą urzędową

w Xrakawm, przy ul, Grodzkiej L  £6
wySM Se parcelacja lóbi i wszelkie róbótY ińierał£ze.' 
Wydaj B plany s ważnością dokumentów urzędowych 
p r‘*c dlą Unęaów ziemskich i wszystkich władz.
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Dr Andrzej Glogoczswski
eraer.' naczelnik -sądu PS? J a  © C l l S E M i S i E i l C l

osiadł jako obrońca w sprawach karnych o£i@€8iif SiQ W PikZrtis
W Krakowie, ulica Mcgliska L 59. ?b M ieszkanie: poczta , I. p iętro. rs:

tin stH tafiiitSr s o o n  pctecsm znane mole rośn ie  kute kasy wszeeliś»isfow>] shw y

Jbsiąc złotych nagrody wypłacę temu, kle będzie w etanie lepsze kosy wykonać, niż moje.
-Na rynku ukazuje się „ H i  *< I * o m o r s k a “  -  „ K o s a  B a r i o . v / a w — . , ł i o s m  t l e s i e w s k a " .

V. Ka kosy moje daję gwarancję, to znaczy zadarmo dam inną, zupełnie nową. gdyby Która nie siekła. Zatem
rolnicy i kosnicy, korzystajcie a. ogłoszenia: kosy moje tną nietylko zboża, trawy i koniczyny, ale nadto i wszelkie chwasty. 
.Chcecie zatem oszczędzić Kości i grosza, kupujcie coprędzej kosy „Bartosza11.

Najlepszym dowodem: kosy moje używane były we wojnie światowej, zaknpiune przez rząd niemiecki. Kosy moje 
także przerobiły kosynierkę W ielkopolską. Tysiące lndzi mi dziękują, chociaż o to nikogo nie prosiłem i nie proszę.

Kto nie wierzy, nieebaj czyta następujące podziękowania:
11. i roszę Pana uprzejmie o jednę kosę, któraby była tak 

dobra jak ta dawniejsza.
Ługowiny, p Płnwce, 5 /V (I 1925. Piotr Pietrzak.

12. Donoszę Łaskawemu Panu, że Pana krsy okazują się 
jako bardzo dobre, dlatego zamawiam jeszcze jednę Ula 
mego sąsiada.
Bardo, p. Cliwalibogowo, 12Y1I  1925. A. Szypuliński.

Długość w cm- 75 80 85 90
C e n a  m o i c h  k o s

95 100 ~ 105 110 115 1->C 195

13. Pańska kosa jest dobra, proszę jeszcze o 2 „Pleszew ianki“ 
Małeciechowo, p. Gruezno. j S t. Krzemkowski

14. Dawniejsze^ kosy są dobre, składam zs. nie podziękowa­
nie i proczę. o przysłanie dalszych 5 kos „Bartosza11. 
Lndwiniec, p. Pakość, 15/Y f 1925. . Józef Lewandowski.

15. Kosa, którą mi Pan przysłał, jest dobra, dlatego proszę 
o jeszcze jednę dla mego kolegi.
Ciświca, p. Jarocin. S t. Kościelniak

130
w złotych: 12-50 15-00 14‘ó0 15-50 16-— 17-—  17-50 18-50 19 — 19-50 20’—

Stosowne młotki i babki po 3-— zł. P ie ‘ ś-jkęn’ e i  dwiema śrubami 1-50 zł, z jedną śrnDą 0-75 zl. Bańki blaszane 
do osełek 1-50 zł. Osełki 0-40 — 1’50 zł.

W ysyłka tylko za nadesłaniem zaliczki f iaUczen;em pocztowem. Zaleca się zamawiać więcej kos odrazu, aby 
oszczędzić porto, wyżej 4 kos porto darmo. — Zm enę ceu zastrzega się według kursu dolara. 766 3 O
A Iresować pi»oszę: Kosa Pomorska — Kupsaiyn, p. Pelplin

Za dział o g łoszeń  R ed ak cja  tnie odpow iada

Centy
cgłoszei*.

1 wiersz min . , 30 gr 
1 „ tekst. . . 50 gr 
1 „ 2 strona 60 gr

1 s t r o n a ................. 14 4 zł
1 „ tekst. . 240 zl 
1 „ tytnł . 300 zł

Drobno za słowo zO gr 
Unieważnienie do­
kumentów wojsk. 2 zl

Ultiad tabelaryczny, specjalne nadesłano i ostatnia strona 50% drożej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.
Za terminowy drut-: Arlministrnc/a nie odpowiada.

Ceny

Ceny powyiszs obowiązują ofl M a zuiiasiy w napiwku, bez uprzedniego zawiadomienia.

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Eielenin. 
Czcionkami Drukarnj Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10, pod zarządem St. Ziemiańskiego.


